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Obrona ..interesów" a interes Państwa.
Jeśli w c z a s a c h  o b e c n y c h  'wszyscy, 

pragnący odbudować powagę i moc 
Państwa, tak niezbędną w dzisiej
szych komplikacjach międzynarodo
wych, odnoszą się co najmniej scep
tycznie do t. z\v. demokracji parłam en 
tairnej _  to przyczyną tego zasadniczą 
jest, iż parlamentaryzm stanowi wy
raz do obrzydzenia od lat wielu po
wtarzającej się formuły: obrona inte
resów. W myśl tego ujęcia głównej 
treści działania przedstawicielstw na
rodowych wszędzie tarr», gdzie są one 
istoćnem źródłem i faktycznym dyspo 
zytorem władzy — parlamenty istnie
ją w pierwszej linjl w tym celu. by 
„stać na straży" roszczeń i wszelkie
go rodzaju domagań się tych czy in
nych korzyści, zgłaszanych przez po
szczególne grupy gospodarcze i spo
łeczne, wysyłające do Izb prawodaw
czych swych wybrańców. Stąd w y
nika sam przez się ów charakter szcze 
gólmy rządów „parlamentarnych", zrnu 
szonych bezustanku liczyć się z wa
runkami, stawianymi im przez jakąś, 
najczęściej przypadkową, „większość", 
będącą niczeim innem, jak doraźną 
zmową pragnących wymusić coś 
dla siebie od państwowej całości. — 
uzależniając ją w ten sposób od wła
snych, często z interesem pow&zeoh- 
nym niezgodnych, pożądań.

Państwo' w trudnych sytuacjach i 
koniunkturach powojennych nie może 
pogodzić się ani z podrzędną rolą. ja
ką narzucić by mu pragnął liberalizm 
kapitalistyczny, ani z rolą żandarma, 
gnębiącego wszystko, co reprezentuje 
jakikolwiek stan posiadania — wyłą
cznie w interesie meposiadających nic 
zgoła. Państwo nie może też poświę
cić całej swej energii na ciągłe tylko 
„organizowanie k-ompromisu" pomię
dzy poszczególne mi warstwami społe
czeństwa. Ta ostatnia funkcja, aczkol
wiek w zasadzie pożyteczna, musiała
by zająć chcące jej głównie oddać 
się rządy tak zupeinie, iż na obronę 
i reprezentowanie spraw ogólnych o 
charakterze szczególniej międzynaro
dowym, nie miałyby już ani sil, ani 
czasu, ani możliwości. Zadane godze
nia pokłóconych i targujących s.e ze 
sobą w tonie jednego społeczeństwa 
wyczerpywałoby całą ich etieirgję, krę 
Pując je no:a bene niezmiernie w ka- 
żdem wystąpieniu nazewnątrz. Dlate
go to. wyzwalając się co raz bardziej 
z urojeń demokracji równie jak z de
zorganizujących myśl polityczną pod
szeptów marksizmu — stajemy się 
z dnia na dzień co raz bardziej zde
cydowanymi wyznawcami s u w e 
r e n n o ś c i  P a ń s t w a  j na ołtarzu 
iego widkości i potęgi gotowiśmy zło 
żyć nawet niemałe z naszej indywi
dualnej pomyślności ofiary.

O potrzebie ofiar takich przekony
wa nas cały bieg wypadków wespół-' 
czesiiycilj. W ystarczy jasno patrzeć,
al;y wyciągnąć stąd należyte wnoskl. 
U to stoją naprzeciw siebie wyraźnie 
z;i,rysowane dwa obozy: państwa par 
11 montanne i takie, w których do- 
5z'a już vv ten czy w inny spo
sób eto głosu jakaś władza nad-
tzędna, nie zmuszona do wysługi
wania się nikomu. Francja j Anglja 
iańczą wciąż ood kocia muzyką w i /s k

różnobarwnych przedstawicielstw „in
teresów" społecznych. Włochy i Niem 
cy mają możność stać ;vż tylko na 
gruncie jednego interesu. I n t e r e s u  
P a ń s t w a .  Co do faszyzmu, a tem 
bardziej hMeryzmu. mamy poważne 
zastrzeżenia, mimo to musimy przy
znać. iż dacią one rządom swoim da
leko większą łatwość formułowania 
ich kategorycznego wobec nnych 
iudów stanowiska, riiźli te skąpe upra
wnienia, z jakich korzystają, powie
dzmy, pp. Daladier, Paul Boncour, 
Mac Donald i Simon.

Podczas kiedy rząd Mitssohr.iego ró 
wnie jak rząd Hdlera nie jest skrępo
wany przez nic i przez u kogo i repre 
zentować może zw arty pian politycz
ny, ściśle związany z linią konieczno
ści państwowych, tam szczególniej, 
gdzie wchodzą one w konflikt z asp - 
racjami innych mocarstw — szefowie 
gabinetów i ministrowie spraw zagra
nicznych, mający w kraju wszechwła
dne de facto parlamenty - zmuszeni dtf 
oglądania się wciąż na ich humory — 
znajdują się w pożałowania godnej sy
tuacji, w której na słowo silne, nie
odwołalne i stanowcze r e  może być 
wprost miejsca. Cała komedja rozbro
jeniowa jest tego najlepszą ilustracją. 
Zarówno francuzi jak anglicy wiją się 
w Genewie i nie w  Genewie jajk węże.

ciągle zmuszeni do rachowania się 
z ewentualnością zdezawuowania iefl 
przez jakieś nowe, nagle zaistnieć mo 
gące przegrupowanie w Izbach.

Im głębiej ujmować są zmuszeni za
gadnienia wszechświatowe nieledwie. 
tein dalsi są od swoich parlamentar
nych mocodawców. Bo tu właśnie roz
wiera się pomiędzy nimi olbrzymi dy
stans polityczno - moralny, powstaje 
rozdźwięk zasadniczy, ł nic dziwnego: 
w wielkiej batalji międzynarodowej, ja 
ką jest targ o rozbrojenie, każdy z rzą 
dów rzecznikiem winien by być inte
resu państwowego wyłącznie... Cóż 
kiedy w odnośnych parlamentach nie 
zapomina S:ię ani na jedną chwilę o  in
teresach partyjnych i klasowych. P. 
Daladier a i p. Mac Donald nie mogą 
zapomnieć, iż są na łasce i niełasce 
tych, którzy oddal; na nich swoje glo
sy, i że ci zwolennicy ich poza wielko
ścią Francji czy Anglji i ich śmiałym 
ińocarstwowem gestem, mają swe ma
łe. ale zato tysiączne, wobec sfer 
różnych zaciągnięte, zobowiązania, 
z  silną liują w polityce zewnętrz
nej nie pokrywające się bynajmniej. 
P. Daladier i p. Boncour stuknęli
by może czasem odważnie pięścią w 
stół i zajęli wyraźne wobec Włoch i 
Niemiec stanowisko, ale w pałacu Bur
bońskim i nawet śród ..wielce szlache-

Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów
i ze rw a ły  konferencję rozbrojeniow ą.

ROZPISANIE NOWYCH WYBOROw DO REICHSTAGU
(Telefonem od n assego  k oresp o n d en ta )

trzeźwo patrzyli na obecną sytuac 
że Niemcy nie zgodzą się na kontrolę 
zbrojeń i na próbny okres czteroletni.

Część opinji politycznej Warszawy 
jest zdania, że zerwanie konferencji 
rozbrojeniowej przez Niemcy było u- 
kartowane z jedną ze stron czterech, 
mianowicie z Włochami, albowiem w 
ten sposób kwestja rozbrojenia, a w ła
ściwie oficjalnego pozwolenia Niem
com na dozbrojenie, zgodnie z literą 
Paktu czterech, przejść obecnie musi 
na teren czterech sygnatariuszy owego 
Paktu. Jak wiadomo, Włosi od począ
tku prowadzonych obecnie rozmów, 
tak w Paryżu jak i potem w Genewie, 
skłaniali się ku przerzuceniu rokowań 
z płaszczyzny konferencji rozbrojenio
wej na płaszczyznę paktu czterech.

Jeżeli chodzi o stanowisko kół pol
skich, to jest ouo zupełnie jasne i spre 
cyzowane. Nieinfcy już dawno złama
ły T raktat W ersalski w punkcie zaka
zującym im zbrojenia się. Zbroją się o- 
ne oddawna, czyniąc to potajemnie. 
Chodziło im tylko o to, aby w konwen 
cii rozbrojeniowej otrzymać oficjalne 
uprawnienie do tego, co czynią pota
jemnie. Obecnie Niemcy zbroić się jtiż 
będą jawnie, co dla W arszawy nie by
ło i nie jest niespodzianką. W  ten spo- 
sób kończy się fikcja

Warszawa, J 4 Października. (Sz). 
Dziś o godzinie 3 po południu nadeszła 
do W arszawy wiadomość z Berlina o 
wystąpienia Niemiec z Ligi Narodów, 
opuszczeniu przez nich konferencji
rozbrojeniowej i o rozwiązaniu Reiehs 
tagu. Depesza biura Wolffa, komuniku
jąca o tem, brzmi następująco:

„Rząd Rzeszy zgłosił wystąpienie 
z Ligi Narodów z powodu poniżającej 
sytuacji na konferencji rozbrojeniowej. 
Jednocześnie delegacja niemiecka opu
ściła konferencję rozbrojeniową. Aby 
dać narodowi sposobność zajęcia sta
nowiska wobec żywotnych spraw naro 
du niemieckiego. Prezydent Rzeszy 
rozporządzeniem z 14 października 1933 
rozwiązał Reichstag i sejmy krajowe. 
Nowe wybory do Reichstagu rozpisane 
zostały na 12 listopada b. r. Równo
cześnie namiestnicy krajów otrzymali 
Polecenie niezarządzauia nowych w y
borów do parlamentów krajowych."

Wiadomość ta wywołała duże wra
żenie, nie była jednak wielka niespo
dzianką dla kół politycznych, szczegó 
Iowo śledzących przebieg rozmów na 
terenie konferencji rozbrojeniowej. Zwa 
żywszy na zw arty front trzech mo
carstw zachodnich, Francji, Anglji i St. 
Zjednoczonych, przypuszczać należało, 
że wcześniej czy później do tego osta
tecznego kroku cfoiść musiało, ja snem 
bowiem hvtn dla wszystkich, którz'-’ •

tnych" parów angielskich, tem bardzie; 
w Izbie gmin, niemało jest defetystów, 
bojących się jakiegokolwiek ryzyka... 
Dlaczego?.. Bowiem ryzyko wszelkie 
znajduje się ich, głupiem zresztą, zda
niem w sprzeczności z ich najbliższe- 
mi interesy. To znaczy z tem, co 
chce mieć n a j w i ę k s z y  t y r a n i  
c z ę s t o k r o ć  w r ó g  s w e j  Oj 
c z y z n y  — p r z e c i ę t n y  z a ś l e 
p i o n y  w ł a s n y m  „ i n t e r e s e m "  
w y b o r c a .

Ten ostatni naraża na szwank stano
wisko i przyszłość Państwa bardziej 
bezwzględnie nieraz, niźli by to uczy
nił jakikolwiek, złośliwy nawet, „ceza- 
ryzm" albu ,dykt&iura". Poczucie od
powiedzialności jest bowiem w ma- 
sach i ich reprezentantach minimalne, 
1 masy te i wyłonieni z nich rzecznicy 
ich małych, cząstkowych „interesów" 
odznaczają się niezwykłą krótkowzrocz 
ilością. Byle nie płacić zbyt wielkich 
wedle nich. poda.ków, byle pow stać 
w zgodzie z górnobrzmiącem choć bez 
sensownem hasłem, zastępujacern 
zdrową myśl polityczną i cel jasno 
wytknięty. Byle uratować lub zyskać 
c o ś  n a d z i ś ,  bez względu na to, ja
kie to pociągnie konsekwencje. Oto są 
owe przeważające nastroje w parla
mentach, odbijaiących nastawienie tłu
mów, Na moment nastawienie to moće 
ulec zmianie na lepsze... Ale jakiż te 
grunt niepewny i nietrwały dla jakich 
kolwiek poważnych politycznych po
czynań. Rządy, opierające się na tego 
rodzaju podstawie, muszą grzeszyć 
chwicjnością i brakiem decyzji. Bo 
tam w ciałach przedstawicielskich 
przed któremi są wciąż odpowiedzial
ne. stanowi o wszystkiem splot egoi- 
zmów wszelakich i ich parcjalne upra
gnienia żądające dla siebie uwzględnię 
nia wówczas nawet, gdy najwyższy ia 
teres Państwa i Narodu inoże być lada 
momenl zagrożony. — N e damy pienię 
dzy i chcemy żyć w spokoju — oto cc 
myśli większość przedstawicieli ró
żnych programów, nie sięgających da
lej końca nosa ich do gruntu materja- 
lislycznych i małodusznych po wię
kszej części wyznawców. I wobec tegc 
rodzaju „opnji politycznej" kraju naj
wybitniejsi nawet mężowie stanu są 
bezradne Chyba że odważą s-ię zerwać 
jawnie z doktryną, która od la; stu 
zgórą podkopuje się pod istotę Pań
stwa, szerząc celowo wyobrażenia 
o niem błędne i klamiiwe.

Państwo nie jako konstrukcja sama 
przez s:ę, powołana do stawienia czoła 
największym niebezpieczeństwom gn

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej.)
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Odezw a Adolfa Hitiera
do narodu niemieckiego.

(Dalszy ciae ze steonv I-szej.)

źącym narodowi i mająęa praw o i oho 
wiązek wyyiagać z tej racji ofiar i po
słucha, ale Państw o jako wypadkowa 
sił sprzecznyen i rozbieżnych dążeń i 
„interesów" składowych cząstek społe 
czeństwa — oto co śni sie jeszcze cie
mnym masom a często niestety } w y
bitnym jednostkom, wychowanym w 
zaduchu omnipotencji doktryn albo 
wprost obywatelsko niesfornych. Te 
czynniki chciałyby zawsze w  rządach 
mieć popychadła posłuszne swojego 
nierozułnu. I ten stan rzeczy na Zacho 
dzie trw a jeszcze i trwać będzie zape
wne aż do jakiejść straszliwej lekcji, co 
kres pokrży siłą rzeczy obłędnym, ni
by to „postępowym", przesądom.

Na idyllę się nie zanosi. Świat cały 
zbliża się niewątpliwie do jakiejś wiel
kiej rozgrywki. W yjdą z  niei zwycięz
cami tylko ci, co w po-ę potrafią je
szcze obalić bożka egoizmu, wcielonego 
zazwyczaj w przeróżne „seimowładz- 
twii", drwiące niezmiennie z pi y mat u 
w życiu ibiorowem  narodów w y r a 
ź n e j  t w ó r c z e j  i d e i  p a ń s t w o 
w e j !  czyniące dziesięcioro jh zykazań 
politycznych z obrony t. zw. interesów 
— parszywych interesów rozproszko- 
wanego i tumanionego przez demago
gów tłumu.

Narody, najpiękniejsze nawet posia
dające tradycje, o ile nie potrafią tego, 
rozgromione zostaną przez gorsze mo- 

jże, lichsze i brutalniejsze, ale zdolne do 
.ibiorowe' ofiary i posłuchu, umiejące 
oenić siłę swych państw i poddać się 
istotnej władzy.

Genewa, 14 października. (PAT) P ic  
zydjurn konferencji rozbrojeniowej ze
brało się dziś rano na poufne posiedze
nie. Min. Simon wygłosił dłuższe eks- 
pose. Minister na wstępie oświadczył, 
że będzie mówił jasno i szczerze, gdyż 
ininął czas prześlizgiwania się przez 
trudności optymistycznych frazesów. 
Projekt Mac Donalda musi w różnych 
częściach ulec zmianom. Przedewsizyst 
k-iem zamiast przewidzianej 5-letniej 
konwencji należałoby przewidzieć koa 
wencję 8-letnią. Celem konwencji pozo 
stawałoby osiągnięcie wydatnej leduk 
cji zbrojeń i urzeczywistnienie zasady 
równouprawnienia. Wobec niespokojne
go stanu Europy okres 8-letni musi być 
rozłożony na 2 etapy. Pierw szy po
święcony byłby przekształceniu armii 
kontynentalnych Mi armje, oparte nu 
systemie krótkiej służby obowiązko
wej, oraz uruchomieniu obowiązkowej 
kontroli co do długości tego pierwsze
go etapu, (jak go nazy wa Simon, uni- 
ikając określeniu „próbny"), mówca o- 
ś władczy!: Nie wiążąc się w sposób 
definitywny, stwierdzam, że szereg rzą 
iłów wymienia okres 4-Ietni, inni nato
miast sądzą, że mógłby on być kró
tszy. Niezależnie od długości tego 
il-szego okresu, konwencja musi prze
widywać istotne redukcje, jakie będą 
miały miejsce w drugim okresie.

Min. Simon obiecuje Niemcom w dru 
'gim okres e równouprawnienie jako
ściowe przez przyznanie im praw a po 
siadania broni tzw, defenzywnej. W a- 
lunkiem tego wszystkiego — mówił 
dalej mm. Simon — musi być jednak 
zgoda Niemiec na niepowiększauk: 
swych zbrojeń. Rząd brytyjski uważa, 
Że nie można osiągnąć porozumienia 
jua podstawie konwencji, któraby du- 
prowadziła do natychmiastowego do- 
■brojenia.
iW  zakończeniu min. Simon zwracając 
się bez ich wymienienia do Niemiec, 
jofcwiadczył: Dzięki przyęciu  zasady 

.ładnego przymusowego dozbrojenia", 
jdzięki współpracy z resztą państw 
p u y  opracowywaniu konwencji, która 
jjejt obliczana na przywrócenie poczu- 
jcia zaufania, będzie można zapewnić 
(p.,,wodzenie naszych WHsiSb&w,

Berlin. 14 października. (PAT) W 
imieniu rządu Rzeszy dr Goebbels zło
żył dziś przedstawicielom prasy na
stępujące oświadczenie:

Kanclerz Hitler wydał do narodu nie 
mieokiego odezwę tej treści:

„Przepalony szczerem żyozmiam 
przeprowadzenia dzieła pokojowej od
budowy naszego narodu, oraz jego ży
cia gospodarczego i potocznego, rząd 
Rzeczy, ufny w przyznanie gednego 
równouprawnienia, w yraził w swoimi 
czasie gotowość wstąpienia do Ligi 
Narodow i wzięcia udziału w komfe- 
remc n rozbrojeniowej. Niemcy doznały 
jednak gorzkiego rozczarowania. Po
mimo całej gotowości Niemiec konty
nuowania dokonanego przez siebie 
rozbrojenia, inne narody nie mogły 
zdecydować się na wypełnienie za
pewnień, danych w  podpisanym przez 
nie traktacie pokojowym. Przez świa
domą odmowę prawdziwego, moralne 
go i rzeczowego równouprawnienia 
Niemiec, naród niemiecki i jego rząd 
były ciągle najciężej upokarzane.

Ponieważ rząd Rzeszy widzi w tem

W dyskusji, jaka się wywiązani po 
ekspose miri. Simona, zabrał głos Nor
man Daviis, który oświadczył, że ca ł
kowicie przyłącza się do wywodów 
delegata brytyjskiego. Delegat włoski 
Soragmi złożył deklarację, z której wy 
nika chęć niewiązania się z tezą fran
cusko-angielsko- amerykańską. Min. 
Buncour oświadczył kategorycznie, że 
1’Tancja jest w  dalszym ciągu przeko
nana, rż kwestia rozbrojenia nie może 
być rozstrzygnięta w rozmowach w, 
mułem gronie państw. Boncour przy
łączy! się do podstaw rwych zasad mi 
uistra Simona.

Delegat niemiecki v. Reinbaben o- 
świadiczył, że w nieobecności amb. Na 
dolnego ogranicza się do przypomnie
nia 2 zasadniczych roszczeń niemie
ckich: 1) istotna redukcja zbrojeń mo
carstw, 2) natychmiastowe zastosowa
nie zasady równouprawnienia.

O decyzji Niemiec, wystąDienia z Li 
gi Nar. dowiedziano się już po zam
knięciu posiedzenia W świetle dieklara 
cji. niemieckiej rezultaty dzisiejszego 
posiedzenia, w któr-em zadokumento
wano wspólny front francusko-angiel

postępowaniu niesprawiedliwa i poni
żająca dyskryminacje narodu nienriec- 
k'ego. nię może on wobec tych okoli
czności. jako pozbawiony praw naród 
2-giej klasy, dalej jeszcze brać udziału 
w rokowaniach, które mogiypy teni
sa mem doprowadzić tylko do nowycli 
dyktatów. Rząd Rzeszy, manifestując 
więc ponownie swą niewzruszalną w k > 

Te pokoju, oświadcza wobec tych Po
niżających i upokarzających sugestyj 
najgłębsze ubolewarie. iż musi opuście 
konferencje rozbrojemow ą.

Z tego też powodu rząd Rzeszy zgła 
sza wystąpienie z Ligi Narodów.

Jako kanclerz Rzeszy niemieckie] 
zaproponowałem więc panu prezyden
towi Rzeszy, by dla dania wyrazu jed
nolitej woli rządu i narodu przedłoży i 
te noiitjkp rządu Rzeszy narodowi do 
oświadczenia sie w glosowaniu ludo- 
wem i aby rozwiązał Reichstag. dając 
toin samem narodowi niemieckiemu 
okazie do wybrania tych posłów, któ
rzy jako zaprzysiężeni reprezentanci 
tę politykę pokoju i honoru mogliby 
dać narodowi.

sko-amerykański, r.abierają nowego 
znaczenia.

N ie m y opuszczają 
konferenc.c rozbrojeń ową.

Berlin, 14 października. (PAT) Mi
nister spraw zagranicznych Rzeszy 
wysłał diziś w imieniu rządu Rzeszy 
do przewodniczącego konferencji roz
brojeniowej następująca depeszę:

Wobec przebiegu ostatnich narad 
mocarstw, zainteresowanych w spra
w ie rozbrojenia, stało się obecnie pew 
nom że konferencją rozbrojeniowa nie 
wykona jedynego swego zadania, t, j. 
wprowadzenia powszechnego rozbro
jenia, zarazem pewnem jest. ze to roz
bicie konferencji rozbrojeniowej przy
pisać należy wyłącznie brakowi do
brej woli silnie uzbrojonych mocarstw 
co do wypełnienia Obecnie ich trakta
towych zobowiązań rozbrojeniowych. 
Tem samem uni-emożli witone zostało 
wykonanie uzasadnionych żądań nłe- 
niieckich. a równocześnie odpadło za
łożenie. na którem rząd Rzeszy zgo
dzi! sie na początku bież. roku wziąć

M U N D U R Y
P R Z Y S P .-  W O J S K .
n a j t a ń s z e  Ź ró d to i

„ F A L L 1 U  M “
#|tw  o d i l s i f  o c h ro n n a ] f s p o rt.

L w ó w , ul. Hetm ańska l. 22.
1845 o b o k  M iejsk . M uzeum  P rzem y sło w e g o

ponownie udział w pracach konferen
cji. Wcbec tego rząd Rzeszy widzi się 
zmuszonym opuścić konferencje roz
brojeniową.

Proszę pazyjąd etc. — Podpisane. 
Neuratfa.

Jakie wrażenie wywołały 
decyzje rządu niem eckiego.

Genewa. 14 października. (PAT) 
Wiadomość o decyzji rządu niemiec
kiego była jedynym przedmiotem roz
mów w kuluarach Ligi.

Najbliższe otoczenie delegata ame
rykańskiego dawało wyraz najwyższe 
mu zdumieniu z powodu tej decyzji. 
Zuaniem tych kół. na posiedzeniu pre
zydium konferencji rozbrojeniowej po
zostawiono otwarte wszystkie drzwi 
do dalszych rokowań. Niemcy brutal
nie zatrzasnęły te drzwi. Jak wiado
mo, delegat amerykański usilnie za
biegał o to. by rokowany były pro
wadzone w dalszym ciągu i bv nie 
stawiać sprawy na ostrzu noża. To też 
tem silniej były zaskoczone gestem 
Niemiec.

W kołach Ligi Nar. również katego
rycznie potępiają krok rządu Rzeszy.

W kołach włoskich Powstrzymują 
sie od. wszelkich komentarzy, aie w i
doczne jest silne zakłopotanie.

Wyznaczone na poniedziałek p o sa
dzenie komisji głównej konferencji roz 
brojeniowej, na której ma sie odbyć 
dyskusja nad ekspose min. Simona, 
oczywiście odbędzie się,

W aszyngton, 14 października. (PAT) 
Wiadomość o decyzjach rządu Rze
szy wywołała w kołach urzędowycji i
dyplomatycznych niesłychane wraże
nie. Niezwłocznie zwołano konferen
cję wryższych urzędmków departa
mentu stanu.

Londyn. 14 października. (PAT) De
cyzja rządu niemieckiego nie była zi; 
pełnie niespodzianką dla londyńskich 
kół politycznych, które bacznie śiedzi 
ły bieg wypadków w Genewie. Kola 
urzędowe powstrzymują sżę naraziu 
od wszelk ch komentarzy.

W depeszy z Rzymu agencja Reute 
rą donosi, że wystąpienie Niemiec z Li 
gi i konferencji rozbrojeniowej wywo
łało ta n  konsternacje i rozczarowanie, 
że wszystkie wysiłki pojednawcze 
Mussoiinięgo -okazały się daremne.

Egzam iny dla członków załóg 
statków powietrznych

W dniach 26 i 24 b. m. odbeda sie w 
ministerstwie komunikacji państwowe 
egzaminy lotnicze dla członków załóg 
statków powietrznych. Komisji egzarri: 
nacyjnej przewodu czyć będzie ppłk. 
obserwator Wiktor Szandorowski.

Do egzaminów zgłosiło sie 14 pilo
tów turystycznych, którzy ukończył: 
szkoły praktyczne pilotażu oraz 5 ra
diooperatorów pokładowych, posiada
jących już dyplomy mechaników.

Dotychczas państwowe dyplomy 1 k 
nicze. upoważniające do odbywania 
lotów, uzyskało 189 pilotów turystycz 
liych. 33 komunikacyjnych, oraz 12 
mechaników.

Losy autsmofeito 
ks. Franciszka Ferdynanda.

Automobil, ks. Franciszka Ferdyna" 
da. ktory stał sie w Serajewie jedna z 
[przyczyn wojny światowej' kursuje 
obecnie jako taksówką w osadzie Je- 
zero w Bośnji. Na drzwiczkach auta 
znajdują ste zamalowane dzis.aj godła 
cesarskie Habsburgów. Auto cesar
skie - taksówka w  nedznęj mieścinie 
bośniackie!.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Poda.ę do publicznej wiadomości, iż zgodnie z rozporządzeniem Ministra 

Skarbu z dnia 2 października 1933 r. (pz. U- R P. Nr. 75 poz. 545) subskry
bentom 6% Pożyczki Narodowe], którzy wpłacili w okresie subskrypcji 1/6 
należności za subskrybowane obligacje tytułem pierwszej raty5i może być 
pozostała cześć należności rozłożona na K) równych rat miesięcznych, płatnych 
co miesiąc najpóźniej 5 każdego miesiaca, począwszy od 1 listopada 1933 r.

Subskrybentom, spłacającym należność w 10 ratach nie przysługuje prawo do 
bonifikaty, przewidzianej w § 5 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 7 września 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507), zaś po uiszczeniu catej należności 
obligacje bedą im wydane bez pierwszego kuponu, płatnego 1 łipca 1934 r.

Subskrybent, pragnący spłacić pozostałą część należności w 10 ratach, 
nie składa o tem osobnego pisemnego oświaJczema, lecz w terminie płatności 
II raty, t j. do 5 listopada 1933 r. wpłaca zamiast 1/6 całej należności, połowę, 
t. j. 1/12 całej należności; temsamem uzyskuje automatycznie rozłożenie pozo
stałych jaszcze do zapłacenia 5/6 należności w 10 ratach miesięcznych.

Raty subsprypcyjne Pożyczki należy wpłacać w tej Placówce, w której 
była wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu deklaracji.

\Tarszawa. dnia 12 października 1933 r.

( - )  S T E F A N  S T A R Z Y Ń S K I
Komisarz Generalmi Poigczhi'Narodowol-

Francusko - angielsko - amerykański front
przeciw zbrojeniow ym  roszczeniom  Niemiec.
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^in. Titdfeica u króla Borisa.
Sofia. 13 października. (PAT) Baw a

T-t *iU TURlunski minister spraw zągr. 
J ^ lescu został przyjęty przez króla 
“ ^ y s a  na półtoragodzinnej audiencji, 
*,°C2em odbył rozmowie z premierem 

uszanowem. Wieczorem premier bul 
Spiski Wydał na cześć gościa obiad, 
i aczas którego premjer i min. Titu- 
*̂ Sc’J wygłosili przemówienia, nacecho 

ane serdecznością

J fo Ł ą k m A c c  G & u a ą c C r u r -
k u n w L  $ ? JC .Q . te r r u & n a -

W yrok w  procesie Samborskim.
Ło c u m a k i llkiw  skazani na k a ry  po 8 la t, Ł a b ć w k a  na 9 la t,

P e triw  na 4 lata w ięzie n ia.
Sambor, 14 października.

W  szóstym i ostatnim dniu rozprawy 
o napad na pocztę w Truskawcu prze
mawiał na wstępie prokurator Zielon
ka.

Przemówienia prokuratora 
i obrońców.

Prokurato-r kreśli udział poszczegól
nych spiawców napadu w z-brodm, na 
stępnie przechodzi do' charakterystyki 
.OUW względnie OUN jako inicjatora 
napadu. Mówi t> nienawiści, jaką org.i 
nizacia ta zatruwała dusze młodzieży 
ukraińskiej, przedstaw ^ cynizm oskar
żonych, którzy zarówno przed, jak i 
Po napadzie z zadowoleniem i weso
łością rozprawiali między sobą o 
re szerzy OUN w szerokich masach 
ludu ukraińskiego, nie poy rnr.y zna
leźć posłuchu. Jeżeli chcemy dojść do 
tęczowej zgody dwóch narodów, na
leży tępić takie hasła; oraz skończyć 
z panowaniem niepoczytalnej młodzie
ży W imię dobra Państwa, społeczeń
stwa, prokurator wzywa lawę przy
sięgłych do wydania werdyktu zasą
dzającego.

Po przemówieniu prokuratora za- 
bi ał głos obrońca dr. Roguek twier
dząc, że oskarżeni dokonali czynu z 
Pobudek patriotycznych. Zamknięci? 
organzacji ,Piasta" — zdaniem obroń 
ty  — brak posad państwowych dla 
młodzieży powoduje jej radykałizaoję. 
Wkońeu obrońca apeluje dio law y przy 
s\'g lych  o ckazame serca wobec u- 
skarzonyth, za które społeczeństwo 
ukram ske stokrotnie się odwdzięczy

Następny ob»ońca Wołoszyn przy
prowadza wywód prawniczy co do 
winy oskarżonych, zaś adw. Biliński 
zwraca uwagę ławie przysięgłych na 
moment całkowitego przyznania się 
oskarżonych.

Po przemówieniu adw. BiMiskiegu 
trybunał zarządził przerwę.

Obsadzenie ławy obrońców przez 6 
Przedisitawiicieli różnych kierunków po 
Etycznych, komentowane jest powsze
chnie jako* pewnego roczaflu demons-tra 
Oj a solidarności ukraińskiego spole- 
bzeństwa w dążeniu do nadania spra
n y  wybitnie politycznego charakteru.

Po przerwie przemawia obrońca dr. 
apelując ió- Jawy przysięgły cJi 

°  włydanie łagodnego werdyktu.
Po tern przemówieniu zabiera glos 

Prokurator Z;elonka. który odpowiada 
•'‘to na wywody obrońców, cytuje kil-
h;i ustępów z nielegatoycn wyda- 
J E ę tw  ,,Piasta", mających charakter
■■̂ ybtrtnśe antypaństwowy. E.nunrjacjs 
'kltie — stwierdza prokurator — nie 
mają mc wspólnego z ]dea współży
ł a  obu narodów. Nie rozumiem logiki

młodzieży   mówi prokurator —
; swój temperament wyładowuje 
•edyniie w zbrodniczych czynach Pa- 
ń°wie obrońcy p o r ó w n y w a l i  tu te 
zbrodnicze czyny z histo«rja naszych
Ofganizacy; niepodległościowych. N;e-

żadnego porównania z walkami 
r nl>odiegłościowem1 Polaków, łudzi ho 
noru, którzy; walczyli z przybłędą na 
? vyeh rdzennych ziemiach, w pan- 
* ^ ie  niekoo s t y hi cy; n em. Pod zabo
rem pruskim, mimo szalonego- ucisku, 

li i wozu Drzymały, nie było

jednego zamachu ze strony Polaków, 
Prokurator zastrzega sie przeciw po
równywaniu świetlanych postaci na
szych bojowców z lakierni postaciami, 
jak Hnatów, karanemu za pospolite 
zbrodnie. Większej swobody niż w 
Polsce mieć nie można. Niema pań
stwa, tótóreby nie rmalo przepisów za 
beizpieczających ca ło ść  jego g ran e  j 
/.waile-zajajoych zamachy na swe istnie 
nie. Państwo, któreby takich przepi
sów nie posiadało, zginie.

Po przemówieniach obrońców Mur* 
kifwicza i Bilińskiego, którzy apelo
wali o łagodny wymiai kary, ława 
przysięgłych udała sie na naradę.

Sędziowie przysięgli stwier
dzają winę oskarżonych.
O godz. 15.30 ukazuje .się na sali 

trybunał wraz z lawą przysięgłych, 
poczem ogłoszono werdykt sędziów 
przysięgłych.

Na pierwsze pytanie lawa przysię
głych odpowiedziała 11 głosami „tak'1, 
1 „mte“, na -drugie 10 tak, 2 nie, na 
trzecie 10 tak. 2 me, na czwarto 9

tak, 3 niie, na piąte 10 tak. 2 nie, na 
szóste 9 tak, 3 nie, na siódme 11 tak 
1 nie, na ósme 4 tak. 8 nie.

Po odczytaniu werdyktu prokurator 
żąda ukarania oskarżonych w myśl 
odnośnych artykułów Kodeksu karne
go. Adwokat Rogucki w imieniu ławy 
obrońców prosi o uwzględnienie oko
liczności łas-odzącydi, porueważ wszy 
scy oskarżeni, prócz Łabówki, me by 
li. dotąd karane Reszta obrońców przy 
łącza się -do wniosku adwokata Roguc 
kiego.

O godz. 15.35 trybunał udaje się na 
naradę.

W y ro k .
O godz. 17-tej przewodniczący ogło 

sil wyrok, skazujący osk. Łocuniaka 
na 8 lat więzienia, osk. Łabówkę na 
9 lat więzienia, osk. llkiwa na 8 lar 
więżenia, osk. Pa Lr iwa na 4  'ata 
więzienia, wszystkich na pozbawienie 
ora w publicznych i obywatnlsikich na 
lut. 5. Obrona zapowiedziała kasację 
co do wszystkich skazanych.

Po ogłoszeniu wyroku odprowadzo
no skazanych do w iętifria.

r  o— —

F A B R Y K A  C H E M IC Z N O -F A A M A C E U T Y C Z N A

D r .  A .  W A N D  E R
S P .  A K C ,  K R A K Ó W

p rze p ro w a d za  w czasie od 15-go  p a źd zie rn ik a  do 1-g o  grudnia b. r .  akcję propagandow ą

O Y O M A L T I N E
■ U n H B n O n B K H M n M H B B K H n H H i

celem z a p o zn a n a  ogółu z  tą  je dyn ą  pełno w arto ścio w ą o d ży w k a  w itam inow ą. W tym  okresie 
będzie można we wszystkich aotekach i droperjach nabyć - ---------------------------------- -------

R E K L A M O W Ą  P U S Z K Ę  0 V 0 M A L T IN E  z a l  '20zł.
OVOMALTYNA wzmacnia organizm i nerwy!

Na wstępie dzisiejszej r o z p r a w y
św. Kuras Tomasz stwierdza, iż bo
jówki chłopskie zmusiły go biciem do 
pójścia do Grodziska.

Św. Puciak słyszał, jak mówiono w 
tłumie, iż nad ranem będzie atak na 
posterunek policji. Koło Domu Ludo
wego widział chtopow, trzymających 
w rękach bańki na naftę, którzy mó
wili. iż jeżeli nie uda się narad na po
sterunek. to p-odpaia budynek policji 
przy pomocy nafty, którą mieli oblać 
dach i okna budynku z sikawki, św ia
dek tł-uimaczyj zebranym, iż jeżeli pod 
pola budyneK posterunku, to cała wieś 
pójdzie z dymem. Wskutek jego Per‘ 
swazjj chł-opi zaniechali tego zamiaru. 
Jako przyczynę podniecenia nastro
jów na wsi świadek uważa rozn-annęt- 
trenie umysłów pod wpływem zebrań, 
wieców i  pogadanek Stron. Lud.

R o zru c h y w  Wólce.
Na wstępie dzisiejszej rozprawy ze

znaje świądek oskarżenia posterunko
w y Otjtefefe, który, stwierdza, iz W

Proces o zajścia w Grodzisku.
Rzeszów. 14 października. Wólce istniała gruoa złodziei leśnych,

która teroryzowała ludność i odgraża
ła sie policji. Osobnicy, zatrzymani 
przez policje w związku z kradzieżą 
drzewa, zachowywali się od początku 
wyzywająco, co wskazuje na to. iż na
pad na polioie byl zgóry przygotowa
ny. Stwierdzono, że wsie były alarmo
wane przez specjalnych gońców. Jako 
hasło podawane było zdanie, iż policja 
przybyła? do Wólki. abv aresztować 
ludzi za udział w wiecu Stron. Lud., 
który sie odbył w Rakszawie. Świa
dek wskazuje na agitację Stron. Lud., 
jako przyczynę zajścia w Wólce. Tam 
gdzie powstawały Koła Stron. Lud. 
zmieniaj się wyraźnie stosunek ludno
ści do policji. Starszych i rozumniej
szych gospodarzy poczęto przetślado- 
wać j wyszydizać. Na zebraniach na
woływano do „jedności chłopskiej1 i 
do Przeciwstawiania sie policji. W  dal 
szym ciągu świadek opisuje przebieg 
ataku na policję, w czasie którego o- 
trzymaf trzy  uderzenia. Post. Orliński 
wskazuie na osk. Kokoszkę jako na 
organizatora napadu.

Porozumienie celne 
między Polską a Niemcami.

(Telefonem oa ni-^-go korespondenta)
Warszawa. 14 października. (Sz) 

Dow ładujemy się. że w toku rozmów 
gospodarczych polsko-niemieckich, to- 
czącycn się obecnie w W arszawie, na
stąpiło porozumienie w sprawie w y
miany not, na mocy których rząd pol
ski na podstawie rozporządzenia Pre
zydenta Rz-plii-ej o taryfie celnej przy
wozowej z sierpnia 1932 r. stosować 
będzie do towarów n-ieiriieckich. nie
objętych cłami maksymalnemi. stawki 
drugiej kolumny taryjy  celnej, na czas 
trwania rozmów t. j. do 31 b. m. Rząd 
niemiecki w tym samym okresie cza
su nie wyda przeciw importowi z Pol
ski do Niemiec zarządzeń specjalnych.

Przed utworzeniem Akadem^ 
Literatury.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 14 października. (Sz, 
W połowie przyszłego tygodnia ogło
szone zostanie rozporządzenie o utwo
rzeniu Akademji Literatury i równo
cześnie wiadomy będzie pełny skład 
Akademji. W ciągu paru dni. które uus 
dzielą od oficjalnego ogłoszenia składu 
Akademii i jej prezydjum. nastąpi no
minacja 7 członków, a jednocześnie 
wybór dalszych 7 członków, ponadto 
wybór prezydium.

Bójka w uniwersytecie 
warszawskim.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 października. (Sz) 

Dzjś w południe na dziedzińcu Uttiwer 
sytetu warszawskiego doszło do bójki 
pomiędzy studentami z Legionu Mło- 
dych i studentami L OWP. Kilku stu
dentów z Leg jonu Młod ych zostało 
w bramie Uniwersytetu -zaczepionych 
przez bojówkę siuden Ów z OWP, roz 
rzucających ulotki. Po krótkiej bójce 
■studenc, rozbiegli sie.

Czcijmy zmarłjjCh s.mboiam;
pamięci.

Pow szechn ie  p rzy ję tym  na ca łym  św iec 'e  
sym bolem  pamięci :est ogień p łonący w ie 
cznie.

D rw nic j  w s ta ro ży tn o śc i '  specjalne s iu . :  
b og ó w  w dow ód  czci pilnow ały  w iecznych 
ognisk dla nich przeznaczony cli.

1 temi w łaśn ie  symbolami każdy z nas 
c z c i  b l i s k i c h  z m a r ł y c h .

Idealnym zniczem do i-luininoĄaika g ro 
bów są  lampki n a g robkow e  ..Polo" ilśji * -  

jącc p ięknym  i ró w n y m  plemieniem.
P o d c z as  gdy zw yk le  św iece  gasną za l a 

da podm uchem  wia tru ,  lampki nagrobkow e 
„Polo" płoną zaw sze  rów nym . vTeprzc*w». 
ni m płomieniem.

Lampki te są już wszędzie  do nabyci;.!

Kalendarzyk łowiecki 
na sisłopad.

Ną podstawie przepsów  łowieck.cii 
obowiązującycli na terenie całego P a ń  
stwa. oprócz województwa śiąskegu. 
w listopadzie przypada czas o c h r 1 ni 
na następująca zwierzynę i Pt 

Łosię - byki. jelcn e - byki. daa - c- 
rogacze. sarny - kozły, sarny - k o z y  
łosie je leni i danieli, n i e d ź w i e d z i e ,  ry 
sie, Wiewiórki, głuszce - koguty, cie
trzewie - kury. (w woj. wileńskicm, 
białositockiem, nowogródzkieni. poles-- 
kiem i wołyńskicm) kuropatwy, (w 
woj. uileńskiem. białosiockiem. nowo- 
gródzkiem, poleskiem, wolyńsKiem. 
krakowskierff. lwowskiem. S ta n is ła w o  - 

krejp i tarnopolskifrm). dropie, dro
pie - kamionki (stopety), żbiki, kun^- 
leśne (tumaki). oraz norki.

S K Ł A D A J C I E  d a t k i  
NA G IM N A ZJU M  P O L S K U  

W  BYTOMIU
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Napad na komisk wo ewódzką. j B lanr dekadowy Banku Polskiego.
iyrek w jeMiyrn z procesów c ą-ścia r^czyckw

Tarnów, 14 października. (PAT). 
W piątek rano ^rozpoczęł, sjq nowa 
rozprawa z kompleksu spraw o t. zw, 
zajścia ropczyckie. Na ław;© oskarżo- 
nycli zasiadł Piotr Chlędowski, gospo
darz ze wsi Krzyszów. Akt oskarże
nia mówi, że w wynucn zajść w Kozo 
ćirzy wysłana została autem specjaTr 
na kcmiski z ramienia urzędu woje; 
wódzkicgo w Krakowie. Niedaleko Ko 
zudrzy .zastała ta komisja zalegający 
drogę tłum, z  Którego wysunął się 
Chlędewsiki, wybitny działacz Stron. 
Ludowego w ropczyckiem. Poprosił o 
pozwolenie przemawiania, a gdy mu 
pozwolono, przedstawił w imieniu 
zgromadzonych dwa postulaty: odro*- 
czenia płatności podiatków do jesieni i 
pisemnej deklaracji starosty Celewi- 
cza. że zaniediane będą dochodzenia 
co do zajść w Kozodrzy.

Gdy przedstawiciele władzy chcieli 
odjechać, oskarżony zawołał. Stać na 
miejscu! puchem z tłumu, który zagro 
dził drogę, padły okrzyki: Nie pusz
czać ich, przeciąć gumy, zatrzymać 
motor! Wskutek tego komisja zmuszo 
na była dłuższy czas zatrzymać się na 
miejscu, dopóki rozsądniejsi gospoda
rze nie' ustąpili.

Pozatem 18 czerwca b. r. oskarżony 
onządził w  Domu Duetowym w Pasz- 
czynie zebranie, na którem zagrozT lu 
dnośc’., że jeżeli nie wstąpi do Stron
nictwa Ludowego, to „Str. Ludowe 
przejdzie po trupach i zostanie tu tylu 
lico ściernisko11.

Składając zeznania, osk. Chłędow- 
■ski do winy się me poczuwa. Tłuma
czy się, że pozwolenie przemawiania 
utrzymał od starosty. Okrzyk: Stać 
na miejscu! — według oskarżonego — 
miał rzekomo na celu ułatwieni© korni 
s.ii odjazdu. Przyznaje, że gdy nacz. 
Matuszyński chcąc opanować sytuację 
usiłował przemówić do chłopów, on, 
oskarżony, przerwał mu: „Skracać s'ę.

ciąć gum y’ Sytuacja komisji była bar
dzo poważna i mogło dojść do powa
żnych zajść.

W  ostataaem słowie Lhtędowski tłu 
niaczył s'ę. że spełniał- tylko obowią
zek, nałożony nań przez komendanta 
•posterunku P. P . opanowania tłumu. 
Tłum by} wzourzony i dlatego musiał 
oskarżony przemawiać radykalniej. 
Oskarżony okazuje skiuchę. mówi że 
jest wnukiem powstańca, ma żonę i 
sześcioro dzieci i prosi o łagodny wy
rok.

Sąd uznał go winnym z art. 154 par
1 k. k.. skaziując go na rok więzienia, 
natomiast uwolnił go od zarzutu z art. 
250 k. k. Na wniosek obrony sad uchy
lił areszt śledczy nad oskarżonym.

W arszawa, 14 października. (PAT). 
Bilans Banku Polskiego za 1. dekadę 
października (w milionach zł.) w yka
zuje dalszy wzrost zapasu złota o bli
sko 0.1 do 473.6. Jednocześnie stan p.e 
iiiędzy zagranicznych i dewiz powięk
szył się o 5.2 do 79.3. Suma wykorzy 
sianych kredytów obniżyła się o 22.1 
do 8'J5, przyczem portfel wekslowy 
zmniejszył się o 9.4 ao 670.1, a pożycz 

■ki zabezpieczone zastawem o 14.3 do 
35.3. Natomiast portfel biletów skarbo 
wycli powiększył się o 1.6 do 49.6. Za 
pas polskich monet srebrnych i bilonu 
wzrósł » 2 i wynosi 35.2. Pozycje „In
ne pasywa11 i „Inne aktywa" uległy 
zmniejszeniu: 1-a o 13.8—162.5. 2-&a o 
3 3—321.2. Natychmiast płatne zobowią 
zania Banku zwiększyły się o 21.7 do 
321.2. Obieg biletów Gankowych obu!}

Walne zebranie Związku P e c ia k ó w
Wczoraj o godz. 18 odbyło się wal

ne zebranie Związku Peow.iaków we 
Lwowie na łctórem poseł dr. Mękarski 
wygłosił odczyt na temat ustroju no
wego państwa i przyszłej konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej. W drug'ej 
części zebrania omówiono sprawy o r
ganizacyjne oraz dokonano wyboru 
delegatów n.a przyszły zjazd. Walny i 
Zjazd Okręgowy.

* * *
W  związku z mającem nastąpić w

połow ę listopada b. r. odsłonięciem 
pomnika ku czci poległych Peowia- 
ków — Związek lwowski P. O. W. 
przesiał dotychczas Zarządowi głów
nemu kwotę około 5'.oun zł. na pokry
cie kosztów budowy pomnika. Lwow
ski Związek P. O. W. poczuwa się do 
obowiązku złożenia podziękowania 
Społeczeństwu lwowskiemu, które dat
kami swymi przyczyniło się do reali
zacji polanu budowy pomnika.

Emisja Pożyczki Nar. zwiększona
do kwoty zadeklarowanej przez subskrybentów

W arszawa, 14 października. (PAT). 
Rada Ministrów, k tó r a  obradowała 
dziś pod Przewodn ctwem premiera 
Jędrzeje wicza, uchwaliła projekt roz-

Obyw atel ż y c z l i w y  dla Pań stw a
w któiym  żyje i czerpie dochody, m e  p o w i 
n i e n  t y c h  d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na kupno o b u w i a  zagranicznego
g d y ż  jest to  jaskrawą zdradą tego Państwa i jego oezroDotnych 
robotników, tembardzle?, że s ę  m a  d o  d y s p o z y c j i  FIRMĘ

D. C Z Y K  — L w ó w , Kościuszki 6.
1800

naród się niecierpL\vi!“ Przyznaje też, 
i o posła Stachnika nazywał publicz
nie zdrajcą sprawy ludowej za nieza- 
'itatwienie szeregu spraw. Na wiecu w 
Paszczynie nikomu jednak nie groził.

Świadek Pokutek obciąża oskarżo
nego, przypominając, że, po jego okrzy 
ku chłopi zaczęli w yryw ać koły. Sw. 
Dydo twierdzi, ie  oskarżony lżył po
sła Stachnika, mówiąc,_ ie  zaprzedał 
się staroście za 100 zł. Św. Maron ob 
ciąża oskarżonego zeznaniami o wie
cu w Ruszczy.nie.

Doniosłe zeznania złożył kom. Rile- 
wicz, członek komisji wysłanej wów
czas na miejsce. Chlędowski przema
wia! do tłumu wysoce demagogicznie 
i pudburzająco. Świadek s ły sza ł, też 
okrzyki tłumu: bić, spalić auto, prze-

N i f z w y k ł y  w p a d e k  

podczas ćw iczeń.
Wilno, 13 października. (PAT) Dzień, 

nikł donoszą z Olkienmik: Przed kilku 
'dniami w czasie ćwiczeń ortylerji li
tewskiej w rejonie Oliity jeden z  kano • 
uiemw strzehl z działa tak nieumie
jętnie. że pociisk trafi! w Ttewska straż 
filce graniczną w Woliiżu Sapieżynek. 
■Budynek uległ rozbiciu. Na szczęście 
wypadek ten nie pociągną! za sobą 
ofiar w ludziach

porządzenia Prezydenta Rzplitej O' pod 
wyższeniu emisji Pożyczki Narodo
wej. Projekt upoważnia Ministra Skar
bu do podwyższenia subskrybowanej 
ostatnio 6 Drc. pożyczki wewnętrznej 
do 350 miljonów zł., co pozwoli na peł
ne wykorzystanie kwoty zadeklarowu 
nej przez subskrybentów.

NasteiPnie Rada rozpatrzyła i przy
jęła szereg dalszych rozporządzeń Pre 
zydenta Rzplitej z moca ustawy: o 
zmianie ustawy o, funduszu obrotowym 
reformy rulnej, o przekształceniu Pań
stwowej Rady Kolejowej na Państwo
wą Rade Komunikacyjna, o przekaza
niu czynności Państw . Urzędów P o
średnictwa P racy  Funduszowi Bezro
bocia i o pracy robotników portowych 
w  Gdyni.

Aresztow ania w  Ełganow ie.
Gdańsk, 14 października. (PAT) Ko 

misarz generahiy Rzplitej po dokhd- 
nem zbadaniu zajść w Ełganowie — o 
których ostatnio obszernie donosiliśmy 
— interweniował dziś w senace Wol

nego Miasta. Policja gdańska wszczęła 
wskutek tego szczegółowe dochodze
nia. 8 napastników aresztowano. Pro
kurator wytoczył im śledztwo karne. 
Dalsze dochodzenia w toku.

Rewolta wojskowa w stolicy Sjamu.
Bangkok. 14 października. (PAT). 

W mieście ogłoszono stan wojenny w 
związku z buntem dwu pułków które 
•opanowały lotnisko. Pomiędzy zbun
towanymi oddVałami a wiernymi rzą
dowi wojskami doszło do strzelaniny. 
W ładze wydały zarządzenia, m a ją ce

ną celu ochronę cudzoziemców. Książę 
Bovarądej, członek rodziny królew
skiej. zbliża się na czele swych żołnie
rzy do Bangkoku. Szczegóły jego ak
cji nie są znane z powodu przerwania 
komunikacji i zaprowadzenia cenzury.

Pożegnanie tijatasiewiczówny.
W arszawa, 14 października. (PAT). 

Walasiewiiczówna wyjeżdża z Polski 
19 b. m. na pokładź'c „Pułaskiego11 do 
rodzinnego Cleyeland. Rada Organiza
cyjna Polaków Zagr., pod której opie
ką znajdowała się Walasiewiiczówmi, 
ui'ząd_z*ła ej pożegnalne przyjęcie, ua

które przybyło wiele wybitnych oso
bistością W najbliższy wtorek Wala- 
siewiiezówna Przyjęta zostanie przez 
Prezydenta Rzplitej na Zamku. Zwią
zek Lekkoatletyczny przyznał jej pięk
ną nagrodę za pobiće przez nia osta
tnią. pi&cju rekordów światowych

żył s.ę o 25.7. PoKrycie złotem wobec 
zmniejszenia się łącznej sumy obiegu 
biletów bankowych i stanu natych
miast płatnych zobowiązań lekko się 
podniosło, mianowicie z 43.42 proc. 
do 43.59 proc., p rz e tacz a jąc  nermą 
statutową o przeszło 13 Punktów.

Wyrok na pos*a Smołę.
(Telefonem oq naszego korespondenta)
W arszawa, 14 października. (Sz). 

Sąd Najwyższy rozpatrzył dziś spra
wę Jana Smoły, posia Stronnictwa Lu
dowego. oskarżonego o nawoływanie 
do buntu o-az wzniecanie nienawiści 
klasowej. Poseł Smoła w grudniu 1928 
na wiecu Stron. Lud. przemawiał w* 
Urzędowie, pow. janowskiego. Na we
zwanie policjanta, by wiec został za
mknięty, poseł Smoła wzniósł okrzyk: 
„W imieniu prawa, nie rozchodzić 
się!“ Sad Okręgowy skazał posła Smo 
lc na 3 miesiące więzienia. Sad Apela
cyjny podwyższył mu karę do 2 lat 
więziema. Sad Najwyższy wyrok ten 
zatwierdzi}, odsyłając skargę kasacyj
na pełnomocnikom oskarżonego.

Z  Warszawy do Francji 
na gapę.

Paryż. 13 P a źd z ier n ik a . (PAT) W e
dle doniesień z rlayru, tamtejsza po
licja zatrzym ała 18-letmego Józefa Ku
cińskiego'. który odbył podróż z W ar
szaw y przez Wiedeń, Insbruck i Paryż 
do Havru pod wagonem kolejowym. 
Kuciński przybył pized 5 laty z Ame
ryki do Polski i obecnie pragnął tam 
powrócić. Nie malag dostatecznych 
środków finansowych, odbył podróż 
do' Havrn pc-d wagonem. Kuciński are
sztowany został w chwil,, gdy usiło
wał przedostać s ię  potajemnie na je
den z.e statków amerykańskich.

F U T R A  ' • i
m ęskie, dam skie, nejlepiej w y k o n u je  

i prze ch o w u je  p rze z lato 994

W . S I C H L E R A  S y n o w i e
LW Ó W , P L A C  H A L I C K I  14,  I. p.

Pożar szybu w Borysławiu.
Borysław, 14 października. (PAT). 

Dziś o godz. 19-30 wybuchł z nieusta
lonych narazić przyczyn pożar w  szy
bie naftowym „Joffre“, w łasność fir
my Limanowa w  Borysławiu. Szyb 
ten produkował miesięcznie około 10 
wagonów ropy.

H -!e tn i zabójca.
Stanisławów, 14 października. (PAT), 

W Monasterzu pow at Żydaczów 11- 
letni syn strażnika łowieckiego Marian 
Mielnik zastrzelił ze strzelby 13-letnie- 
gc M^kiate Hu zieją, trafiając go w  gło 
wę. Młodociany zabójca oddał strzał 
z mieszkania przed dom gdzie sta! 
jego przeciwnik. Powodem zabójstwa 
miało być rzekomo nieoddanie przez 
denata pożyczki 50-ciu groszy młode
mu Mielnikowi.

K O P E R N I K A
15 a

i Fli|a Perfumerfl S, FEDFRA

Kobiela pokaleczona p r z e z  auto.
Lwów. 14 Października.

Wczoraj popołudniu o godz. 14.30 
autodoroiżka marki ,.Ford‘‘ najechała 
na przechodząca Przez jezdnię ulicy 
Batorego Katarzynę Oraeszkównę i 
poturbowała ja dotkliwie. Orzeszków- 
ua doznała ogólnego potłuczenia, poza 
tem na lewem ramieniu ma ranę dartą 
aż do kości. Zawezwana karetka Po- 
ppt&wiŁ. nr ze wiozła ią  do sz,r tal a.
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'ALI ODCZYTOWEJ.

Odczyt ks. dr. Gitlet*a o kształceniu woli.
Wykład znakomitego psychologa, so 

kioioga i pedagoga, ks. dr. Marcina 
Stanisława Gilleta, generała zakonu 
0 0  Dominikanów, zaproszonego przez 
wydział teologiczny Uniwersytetu J- 
K. do Lwowa, stal sie w sferach inte
lektualnych miasta naszego niezwy- 
klem zdarzenem  dnia. Aula Wszechni
cy zapełniła sie onegdai o godz. 6 wie
czorem liczna rzesza słuchaczy, wśród 
których zauważyliśmy wielu wybit
nych przedstawicieli władz, ducho
wieństwa. oraz sw ata  naukowego i 
towarzyskiego.

Ks. Gillet, rodem Francuz, był po
czątkowo profesorem dogmatyki w ko 
icgjum zakonnem Saulcboir w Belgii, 
skąd powołano go następnie na profe
sura de 1‘Institut cathol.ique w Paryżu. 
Współpracownik licznych psm  filozo
ficznych i teologicznych, wybitny so
cjolog. mówca i działacz dał sie po
znać przez szereg dzieł z zakresu ety
ki i pedagogii, tłumaczonych na kilka 
języków. Polski przekład „L‘edueatk)n 
du caractere'1 wyjdzie w najbliższym 
czasie w Poznań u. Do Lwowa przy
był O. Gillert po pobycie w Krako
wie. gdzie wygłosił odczyt o dążnoś
ciach intelektualnych młodzieży dzisiej 
szej. Tematem w y k ła d u , wygłoszone
go przez znakomitego prelegenta we 
Lwowie, było zagadnienie kształcenia 
woli przy uwzględnieniu dzisiejszych 
płądówp nurtujących wśród nkodzkży. 
Odczyt zagaił ifnien eni wydziału te
ologicznego ks. prof. dr. Wyszyński, 
poczem powitał gości w języku łaciń
skim.

Ks. dr. Gillet wyraził na wstępie 
swą radość z poznania Folskj i oześć 
dla narodu naszego którego historią 
jest właśnie wyrazem wysiłków woli, 
zmiorzaijfceij do ukochanego ideału. 
Podstawę bowiem woli stanowi ideał, 
określohy przez intelekt.

W wywodach swych zastanawiał 
sie prelegent z kolei nad trzema próbie 
mami: istnienia wolnej woli człowiie- 
wa. możliwości jej kształcenia, oraz 
roli umysłu i czynników uczuciowych 
w wyrabianiu woli. Doszedłszy do 
wniosku, że istnienie wolnej woli. któ
rej działanie nie da sie sprowadzić d'° 
rzędu sil automatycznych i  iustykto- 
wycli, jest faktom niezaprzeczonym, 
udowodnił prelfcgent na szeregu przy
kładów. iż kształcenie woli uważać 
należy za możhwe. jakkolwiek nie na
leży ono do zadań łatwych. Jednakże 
zwracali e uwagi przez pedagogów na 
ten moment i zaprawianie dziecka do 
wyrabiania woli już od okresu niemo
wlęctwa. daje bardzo dodatnie wyniki.

Stwierdził mówca, iż wśród młodzie 
ży dzisiejszej. nawet wysoko umysło
wo postawionej, da je sie zauważyć 
obawa przed wysiłkiem intelektual
nym. do tego stopnia, iż z dwóch my
śli. abstrakcyjnej i spaku’atywnej z je-

Ceiem Związku Strzeleckiego 
utrzymanie I wzmocnienie  

catośd Państwa  
I zapewnienie nlennrsisia-  

noSci jego granic

--i -'iBWI

dnej — a konkretnej j utylitarnej z dru 
giei strony, wybiera zawsze te ostat
nią. Młody świat dzisiejszy myślą 
wprawdzie nie gardzi, woli jednak 
trzymać sie na uboczu w stosunku do 
złączonego z n a wysiłku woli. które
go wymaga studjum refleksja i praca 
duchowa. Dlatego wychowanie woli 
pozostaje w ścisłym związku z wycho 
waniem intelektu. Podkreśliwszy że 
w kształtowaniu się psychiki dzisiejsze 
go człowieka dominującą rolę odgry
wają wrażenia wzrokowe, podniósł ks. 
Giiilet znaczenie kina w kształceniu 
woli młodzieży. Obiaz powinien być 
w  związku z ideałem, wybranym przez 
intelekt, powinien ożywiać szlachetne 
namiętności i w ten sposób pobudzać 
wole do działania. Z polotem i finezją 
porównał prelegent wolną jednostkę 
do orkiestry,' w której partyturą jest 
Postawiony sobie ideał, instrumentami 
— uczucia, a dyrygentem wola. Zakoń 
czył ks. Gillet serdecznym zwrotem do 
młodzieży polskie; i wyrazem ufności 
w jeii szlachetnie dążenia.

Odczyt, wygłoszony w języku fran
cuskim z wielkim talentem krasomów
czym. przyjęty został entuzjastycznie 
przez słuchaczy. M. G.
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P r z e k r o c z y l i  p r ó g .
W alka z  Rządem  p rze ro d ziła  sią w  w alkę  z  Państw em .

Już zapadł jeden wyrok w serji pro
cesów. odbywających się równocze
śnie w Krakowie. Rzeszowie i Tarno
wie, procesów przeciw ofiarom agita
cji Stronnictwa Ludowego, wypycha
jącej ludność wiejską do wystąpień o 
charakterze antypaństwowym.

Kilkunastu włościan odpokutować 
musi wiel omiesl ęozn ejn więzieniem 
„marsz na Koizudiuę“, manifestację o 
przeiawach wywrotowych, połączoną 
z biciem szyb, paleniem, niszczeniem.

W innych procesach, które rozpatru 
ją trybunały sądowe w Krakowie i 
Rzeszowie, przewód toczy się jeszcze, 
a’_e już z kilkudniowych zeznań obwi
nionych i świadków zajść, można so
bie urobić pogląd na podłoże tych 
wszystkich ekscesów, które w rćfe- 
nyoh połaciach Małopolski zachodniej 
i środkowej przybierały rozmaite lo
kalne zabarwienia, chociaż tło ich wszę 
dzie było' jednakie. A na tle tein malu
je sie ponure widmo agitatora, który 
pasorzytuje na duszy chłopskiej, ztnie 
prawia ia i kusi do wystąpień, wiedząc 
zgóry, że wystąpienia mają cechy kry 
młmalne, a stać się mogą pożywką dla 
celów wyłącznie poetycznych.

To też motywując pierwszy wyrok 
skazujący, który już zapadł w Tarno
wie w procesie o „marsz na Koaodrzf“ 
— sąd stwierdził, że ludność ,'była 
podburzana, przygotowywana do wię
kszych wystąpień przeciw władzom"

i że „nie motywy gospodarcze, ’ecz 
poJ .'tyczne były tego przyczyną".

Ważne to jest rozróżnienie. Z kół 
opozycyjnych czyni Me bowiem stara
nia. by zajścia na wsi małopolskiej 
przedstawić wyłąezme jako, następstwo 

nieszczególnego stanu, w jakim war
stw a włościańska znalazła się w na
stępstwie czterech lat kryzysu gespo- 
darczego. Wieś zubożała, chłop otrzy 
inuje z b y t  mało za swe produkty rolne 
— stad .iego niezadowolenie, które wy
ładowuje się w formie ekscesów.

Ta teza jest jednak fałszywa. Niewąt 
pław ie pauperyzacja wS; poczyniła po
stępy — ale równocześnie w  pierwszej 
chwili kryzysu chłop jest świadkiem 
heroicznych wysiłków, jakie czyn, się, 
by umniejszyć r o z p ię t o ś ć  kryzysu wo 
bec warstw y rolniczej. I gdyby nie sza 
tan-kus:ciel, podszeptujący nie zdające 
mo sobie spraw y z światowych proce
sów gospodarczych, chłopu: Idź zkło 
nicą i  kamieniem! bij! rozbijaj! — wło 
ścianin nasz z pewnością nie myślałby 
0 „marszach na Kozodrzę". o oblega
niu posterunków policyjnych, o wyprą 
wach do lasu. hy nis-zozyć drzewostan.

Ale całe to kłębowisko agitacyjne, 
które doprowadziło do tak smutnych, 
bo przelewem krwi i doprowadzeniem 
na ławe oskarżonych zakończonych 
zajść — ma inny jeszcze charakter, 
który w ocenie tych zdarzeń trzeba 
koniecznie uwzględnić.

WILGOĆ I WODA NISZCZĄ BUDYNKI
A l  t<  Ś W IA JÓ U E J  Ł A / Y  P R & S -ji.T  ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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AłysiaUfd prac piastyków-legjon>s*ów.

Hurtow o do n a b y f a i  
H P L L Ż A Ń S h l .  B a t o r e g o  3gr.

YV dniu 11 listopada 1933 r„ w XV 
rocznicę N iepodległości Polski o- 
Iwiana będzie w salonach Instytutu 
P ropagandy  Sztuki w  W arszaw ie 
p ierw sza w y s taw a  dzieł sztuki Ko
la P la sty k ó w  Legjono.wego Insty
tutu S tudjów , w  której powinni 
w ziąć udztiał w szy scy  p lastycy  - le_ 
gjaniści.

Term in nadsyłania prac u,pływa 
w dniu 23 października.

W szystk ie  prace należy p rzesy 
łać pod adresem  Insty tu tu  P r opa- 
gandy  Sztuki w  W arszaw ie, p rzy  
ul. K rólew skiej 13 z napisem  „p rze
znaczone na W y staw ę L egjonow ą‘\

Inform acyj udziela sekretariat Ko 
la P la s ty k ó w  Legionow ych, W a r
szaw a, ul. Moniuszki 11. *el. 512-21, 
O kręgow y Zw iązek Legjnnistów  
Polskich

Gtóż od kilku lat — właśnie pod 
wpływem światów&go kryzysu — je
steśmy wszędzie świadkami bardzo 
silnego prądu konsolidacyjnego w ob
rębie państw, wewnątrz poszczegól
nych organizmów państwowych, tbe
ty! ko jednostka nietylko Poszczególny
ziemianin, robotnik miejski, przemysło 
wiec, kupiec, inteligent musi się bronić 
i uodporniać przeciw procesom gospo 
darczym. które go pauperyzują i utru
dniania mu życic—ale też i całe pańsiwa 
wiodą teraz silną walkę o swój „stan
dard of Tife“, o s\va egzystencję. W a. 
ruiiikiem przetrwania tej walki jest za
przestanie wszystkiego, co może osła
bić wewnętrzną odporność organizmu 
Państwowego. — konsolidacja, skupie
nie wszystkich si.| do wspólnego celu. 
stępienie wszelakich extra-tur i każde 
go przejawu przekory czy sobkostwa.

Widzimy to wszędzie, na całym 
świecie. Wszędzie władze państwowe 
z całym rygorem tępią i przeciwstawia 
ją sie nadużywaniu przoz polityków 
haseł demagogicznych, wszędzne dąża 
d,o pewnego rodzaju „Treuga Dei“ w 
czasach tak krytycznych, wobec spo
łeczeństwa, które nurtować musi nie
zadowolenie i w którem tak łatwo rzu 
cić lekkómyślne hasła odwetu czy 
aktów rozpaczy.

len  wysiłek konsolidacyjny jest bo
wiem jedynym warunkiem, ąby zw y
cięsko przetrwać czasy kryzysowe. I 
stad też bierze sie od kilku lat ta ener 
gja wzmożona, z jaka państwa, objęte 
kryzysem paralżują wyskoki opozy
cyjne.

Wincenty Witos i jego najbliżsi nie 
riczyli się w cale z tern że interes pań 
stwowy w tak kryfycznym momencie 
przesilenia gospodarczego wymaga! 
ud nich właśnie, by szli do cblopa nic 
z hasłem: bić policjanta! grabić, palić!

a z wykładn.a zgoła inną; nie czas 
na akcentowanie partyjnymi antago
n i z m y  a p0,ra na w ewnętrzną konso
lidację, by wspóhiemi siłami przemóc 
uapór kryzySu.

j na tein właśnie polega ich wina.
Ich ofiary siedzą na ławach oskarżo 

nych. Ale trafny instynkt społeczeń- 
1 Wa. szukając istotnych sprawców 
vch smutnych zajść, wodzi czające się 

"3. ławą oskarżonych widmo pro w ody 
1 a. który żerował i na ciemnocie i na 
nędzy bo tak mu dykto wał interes po 
utyczno partyjny.

Ponure to  wjdmo musi być raz na 
zawsze wynedznue z wsi polskiej.'
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TEATR WIELKI
Niedziela, 15 bm. g. 3.30 .P o rw a n a  nar ze  

czona". C eny najniższe od 45 gr. do 3.50 z ł.
N iedziela. 15 bm. g. 7.30 „III p. pokój 

Nr. 17“.
Poniedziałek , 16 om. g. 7.30: „III p.ętro  

pokój Nr. 17'.
WtoreJd 17 bm. a  7.30: .Gotowka",
Środa 18 bm. Teatr nieczynny z pow odu  

próby generalnej „Bachantek".
C zw artek 19 bm. g. 7.30: U roczysta  Inau

guracja sezonu „Bachantki" Eurypidesa.
P iątek  20 bm. g. 7 30: „Bachantki".
Sobota 21 bm. g. 7.30: „B< chant-ki".
N iedziela 22 bm. g. 3.30 „III piętro pokój 

Nr. 17" ceny najniższe.
Niedziela 22 bm. g. 7.30; „Bachantki",* 'ć

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela. 15 bm. g. 3.30 „Nieprzyjaciółka  

m ężczyzn" . C eny najniższe od 60 gr. do 
3.50 zł.

N iedziela. 15 bm. g  7. 30 „Uot jwka".
P oniedziałek  16 bm. g. 7.30 „Gotówka".
W torek 17 bm. g. 7.30: U roczysta  Inau

guracja sezonu .,P rem iera  ..Dzika Pszczoła"  
L. fi. Morstina.

Środa 18 bm. g. 7.30 P rzed staw ien ie  za
kupione przez P olski B K rzyż .Gotówka".

C zw artek 19 bm. g. 7.30: „Dzika p szczo
ła".

P iątek 20 bm. g. 7.30: „Dzika P szczo ła" .
Soboł a 21 bm. g. 7.30: „ O rk a  P szczo ła" .
N iedziela 22 bm. g. 3.30: „G otówka" ceny  

najniższe.
N iedziela 22 bm. g. 7.30 „Dzika P sz cz o 

ła".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Frankenstein" oraz „Bez

imienni bohaterowie".
Ap Ol Lu : Ylasta Burian jako „We

soły karawaniarz".
ATLANTIC: „Narzeczona z  Wied

nia".
G A S IN O : „Uśmiech s z c z u c ia "
CHIMERA: „Jei Królewska Mość"

(Lilian Harwey).
COLOSSEUM: „Eskadra śmierci"

t rew ja „Zobacz chociaż raz".
GRaŻYNA: „Na rozkaz kobiety" o- 

caz r e w ja  „100  p r c . śm iech u
KOPERNIK: „Pieśń nad pleśniami".
MARYSIEŃKA: „Wuj Mozes" .
MIRAŻ: „Miasta Burian jako listo

nosz Vrabec“.
MUZA; „Mata H arf
PAŁACE: „Butjan-Dymsza" 12 krze 

*et“.
PAN: „Próba miłości" oraz Rewja.
PASAŻ: „Nieuchwytny przestępca", 

„Pat i Patachon".
RAJ: „Dzieje grzechu",
STYLOWY: „Dziewczę z krainy 

burz" o"az rewja.
SW IT: „Niewinna grzesznica" i

„Dobroczyńca ludzkości"*
UCIECHA: „Libanka c h c e  sie roz

wieść" o r a z  r e w ja .

Teatr W iek i. Dzisiaj w  niedziele, o a z  
lutro w  poniedziałek ostatnie lw a  przed
staw ienia sensacyjnej sztuki L. Zilahiego 
„III piętro pokój Nr. 17“ której emocjonu
jąca treść trzym a w idow nie w  ustaw icz- 
nem napięciu.

„G otów ka“ w T eatrze W ielkim . P rze . 
pyszna kom edia Eberm ayera i Cammerloh 
ra odegrana zostanie w e w torek na scen ie  
Teatru W ielkiego w doborowej obsadzie z 
pp. Krasnowieckim . N iczew ską. Lewickim . 
Guttnerem. Akrzyńskim , Jaśkiew iczem . Ma 
chalsk*,m i innymi.

Próba generalna w T eatrze W ielkim. 
W e środę Teatr W ielki nieczynny z  p o w o 
du próby generalnej z tragedii Eurypidesa 
.Bachamitki".

— Inauguracja sezonu w  Teatrze W iel- 
kim. ..Bachantki" tragedia Eurypidesa, je
dno z najw iększych arcydzieł starożytnej 
greckiej literatury w ystaw ion e  zostanie na 
Lnauguracyjnem przedstawieniu w e czw ar
tek ćmią 19 bm.

—  M edziełna pnpołudrńćwka w  1 eałrze
W ielkim. W niedzielę 15 bm. gra Teat> 
W ielki przem iły i pełen humoru, pieśni : 
tańca w odew il H. Z bierzchow skiego P. t 
„Porwana narzeczona" z ulubieńcami pu
bliczności lw ow skiej p.p. W ierzejską. Gut- 
cerem , Krzemińskim, Bonacką, Strachockirr 
i innymi

—  TcTtr Rozm aitości. „Gotówka" korne 
rija Ebert- "rera i Cammerlohra p -aw dziw j 
nrzehói tegoroczną*)' repertuaru odegrana

Z małoznam. eh widoków Poiski.
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Riffiny zamku gotyckiego z XIV wieku w Ścięciu (woj. Pomorskie, pog. Grudziądz
ki). nad rzeka Lutrzyną.

Od dziś „Tyd zie ń  Harcerza” .
Zaczyna się „Tyclz-eń Harcerza".
Wiele jesn tych tygodni zbiórek, ty 

godni organ izacyj i stowarzyszeń. Ale 
nie wiele z nich nioże sie nazwać tygo 
dniami młodości.

„Tydeiej Harcerza" będzie wielkim 
pokazem pracy długich lat. pracy naj
młodszego pokolenia, które .miało 
szczęsne urodzić sie w wolnej ojczy
źnie.

Nie trzeba komunałów o „flarach 
Społeczeństwa". Rozumie się samo 
przez się, że dzis przedefiluje prze" 
ulice Lwowa najbliższa przyszłość na 
rodu i Państwa.

Ta przyszłość ma prawo żądać od 
starszego społeczeństwa zaiinteresowa 
iiia. sobą i serca dla siebie.

Od dziesiątków lat wychowuje się w 
szeregach harcerskich typ nowego 
człow eka. nowego obywatela - ryce
rza. nowej, lepszej i potężnej Polski.

W „Tygodniu Harcerza" najbliższa 
nasza przyszłość przedefiluje przed 
oczami wszystkich. Piętnaście lat pra
cy harcerze w wolnej Ojczyźnie stanie 
do wielkiego pokazu sił fizycznych i 
duchowych.

I dlatego zaczynający SJę dziś „Ty
dzień Harcerza** powinien stać sie ty- 
gajmfem wszystkich.

Przyszła Polska pokaże się społe- 
czestwu. Niechże sie spotka z takiem 
przyjęciem, na jakie zasługuje

Wzrost wkładów o s ^ ą s n c - 
ściowych w k  K. 0. 

w wrześniu b. r.
We wrześniu wkłady oszczędnościo 

We. jak i liczba oszczędzających w P* 
It. O. wykazuja dalszy wzrost.

W kłady oszczędnościowo wzrosły z 
•148,7 m lj. zfi do kwoty 449,8. milj. zł., 
łącznie zaś z wkładami pochod-ząc emi 
z waloryzaoiii dawnych wkładów mai 
kowych dio kwoty 476,7 mini. zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła w  tym 
czasie i lilczba oszczędzających. W cią 
gu miesiąca września P. K. O. wydała 
25.446 nowych książeczek oszczędmo- 
śoiowych. osiągając na dzień 30 wrze 
śnią 1933 r. ogólną liczbę 1,072.362 
książeczek, łącznie zaś z książeczkami 
pochodzące mi z waloryzacji — 1.106239 
książeczek.

Prace nad nową ordynacją 
podatkową.

Władze skarbowe kończą obecnie 
(Prace nad projektem nowej jednchtej 
dla całego Państw a ordynacji podatko 
wej. która wejść ma w życie z dniem 
1 stycznia 1934 r. Ordynacja ta  zmie
rza do uproszczenia całego mechaniz
mu podatkowego oraz odciążenia urzę
dów i urzędników.

Przepisy nowej ordynacji ■‘stosować 
się mają do podatków gruntowego, od 
nieruchomości w gminach miejskich 
oraz od niektórych budynków w gmi
nach wiejskich, od lokali, od placów 
budowlanych, od energii elektrycznej, 
obrotowego, dochodowego i nadawy- 
czainego od niektórych zaiięć zawodo
wych.

będzie dzisiaj w  niedzielę, oraz w  ponidcBP:; 
tek poczem  schodzi nieodwołalnie z afisza.

—  Teatr R ozm ait°ści. W e w torek d n a  
17-go jako inauguracyjna premiera now ego

. sezonu 1933/34 wchodzi na repertuar o sta t
nia now ość polsk.ej tw órczości scenicznej 
głośna kom edia Ludwika Hieronima M or
stina „Dzika P szczo ła"  przyjęta niezmier 
nie gorąco przez prasę i publiczność sto- 
łecziią.

—  Niedzielna pOpoIadniówka w  T eatrze  
R ozm aitości. W niedziele o godz. 3.30 pop. 
gra Teatr R ozm aitości św ietną, barwną i 
w eso łą  kom edię Antotaea pt. „N;eprzyja- 
ciótka m ężczyzn", przejm ow aną zaw sze  z 
ogrom nym  aplauzem przez naszą publicz
ność.

—  Kino-rewja „Grażyna". D ziś w  nie
dzielę (L. Sapiehy 34) o 12. 3, 5. 7, 9 cieszą  
ca się  rekoi dow em  pow odzeniem  przebo

j o w a  rewja pt, „100 prc. śmiechu". C ały ze
spól jest gorąco oklaskiw any przez tłum \ 
publiczności, która odw iedza codzienni,' 
ten m iły teatrzyk. Na ekranie film dźwję- 

j row y z P ołą Negri pt. „Na rozkaz królo 
| wej".

— Colosseum . D ziś i codziennie doskon;-.
| la rewja „Zobacz chociaż raz". D oborow \ 

zespół, arl b:::v. ;c dekoracje i kostjum,\ 
tańce, piosenki ' .:*pr, w szy stk o  to składa 
się na w idow isko pierw szorzędne, którego 
oczarow any widz długo zapom nieć nie mo 
że. Na ekranie pi raz p ierw szy w e L w o. 

i w ie praepiękiiy film pt. „Eskadra śm ierc i

—  Kino - rewia „ S ty lo w y 1*, ul. S zaszk ie . 
w icza S. Codziennie tium y publiczności po
dziwiają w  kinie ..Stylow ym " rew elacyjna  
rewję „Publiczność na scenie". Beztroski 
humor, niefrasobliwe piosenki i melodje 
składają |ję  na fascynującą całość. Na ekra 
nie film p. t . : „D ziew czę z kramy burz" 
z Janet Gaynor i Charles F arrellem /

—  „Żółkiew. O lesko. Podhorce 1 Zło
czów  w  grafice | fotografii artystycznej".
W ystaw a urządzona staraniem  P olskiego  
T ow arzystw a  K rajoznaw czego i T ow arzy
stw a  Opieki nad Zabytkami Sztuki i Kultu
ry. przy w spółudziale grafików pp. Acedań 
sk iego Zyg„ N ow akow skiej Ireny. Łobosa 
Ant-, R ybaitow skiego Janusza, C zessaka  
Al. H aczew skiego Fel.. M adeyskiego An
drzeja, M orw itza Zyg.. P ązurk iew icza B.. tu 
dzież eksponatów  ze zbiorów  M uzeum itn, 
] jjbomirskiich. “M.liceum P rzem ysłu  A rty
stycznego. Kółka H istoryków  Sztuki Uniw. 
J. K. Prof dra M. O sińskiego, sen. W y 
słoucha B olesław a, Prof. dra Jana Sas-Z u. 
b rzyckiego, oraz Oddziału Sztuki 1 Kultury 
W ojew ództw a L w ow skiego. O tw arcie na- 
■ tapi w  niedzielę dnia 15 b. m. w  lokalu 
P olskiego T ow arzystw a K rajoznaw czego  
przy ul. Sobiesk iego 3. I p o g. 12.30.

—  L w ow sk ie  T ow . Fotograficzne. W  po 
niedziałek, dnia 16 bm m ów ić będzie w  lo 
kalu L. T. F  uh Pzieduszyck ich  1. 1 p Drof. 
Józef Sw atkowski na tem at „Adiecia josie^

List do redakcii.
Od naszej recenzentk: muzycznej p 

<łr. Stefana Łobaozewskiej otrzymaliś 
my z prośba o ogłoszenie następująca 
pismo-

Wielce Szanowny Panie Redaktorze.
Zwracam sie do Pana z prośba o ła

skawe zamiesizcizenie w  Pańskiem po- 
'zytnem piśmie następującego oświad
czenia:

Dnia 16 kwietnia umieściłam w Nr. 
105 „Słowa Polskiego** artykuł p. t 
.. ywo czy umarłe piękno?*- na temat 
religijnej muzyki średniowiecznej. W  
odpowiedzi na to ogłosił prof. dr. 
Adolf Chybiński w nr. 74 „Lwowsk. 
Wiadomość* Muz i Lit." z dn:a 30 maja 
h._r. artykuł polemiczny P. t. „O sied
miu pieczęciach dawnej muzyid**. Po
nieważ uważam że stawiane mi przez 
prof. dr. Chybińskiego zarzuty sa nie
słuszne. zaproponowałam arbitraż, ktć 
ry  prof. dr. Chybiński stosownie do 
wzmianki w  swym artykule w ..Lwo
wskich Wiadomościach Muz. i Lit." 
(nr. 75 z  dnia 1 Lipca b. r. sir. 3) przy
jął.

Jako arbitrów uprosiłam dr. Bronisła 
wę Wójcik - Kcuprul an i dr. Sew ery
na Barbaga, którzy skierowali pismo 
do prof. drą Chybińskiego w sprawie 
wyznaczenia konitrairbitrów. Ponieważ 
iia._ ŁiiSit ten doręczony w  Zakopanem ^ 
dniu 10 Lipca b. r. ni. prot. pism. 
wywiad. 634/R) nie nadeszła odpo
wiedź do dniia dzisiejiszego ze strons 
Prof. dr. Chybińskiego'. stwierdzam że 
widocznie prof. dr. Chybiński nie za
mierza trwać przy swych poprzednich 
twierdzeniach wobec czego uważam 
dyskusję za zamkniętą.

_ Zechce Pan. Wielce Szanowny P a
nie Redaktorze, przyjąć wyrazy naj
głębszego szacunku

Dr. Stefania ŁObaczewska
Lwów. 15 października 1933.

1,300.000 złotych!
wj^rać m eże  każdy, kto zakupi los i oterji 
P aństw ow ej w koiekturze

„ S Z C Z Ę Ś C IE * *
L w ó w , S y kstusn.3 Iz . —  Telefo n 3t-*o
W ysyłam y i o sy  za poprzedniem  nadesłan iem  
należytośr* C iekiem  P. K. O . Nr. 500.4>0

nią". Początek o g. 18.30. G oście mile w!, 
dziani.

—  K olo b. żo łn ierzy  1 pułku art. Leg. 
P°J. w e L w ow ie podaje do w iadom ości, żs 
dnia 18 października 1933 o g. 17.30 odbę
dzie s ię  zw yczajne zebranie Koła L w ow . w 
Kasynie Of. 5 pułku art. lekkiej ul. Gróde
cka 6.

—  P rzeta-g  na rekonstrukcję lokalu. Ra
da Naczelna BBW R. w e L w ow ie, rozpisuje 
nieograniczony przetarg ofertow y na w ykc  
„tanie robót rekonstrukcyjnych w  dom;: 
przy ul. Sykstuskiej 10 w e L w ow ie. Druki 
ofertow e do nabycia w  Sekretariacie. 
Sykstuska 10, I p. i tam należy składać o- 
ferty  z podtttiem  czasu wykonania, w ter
minie co drua 21 października b. r do godz, 
12-tej. Zastrzega się  ew entualne nieprzyję. 
cie żadnej ze złożonych  otert.

 o----

— O so b is te . P r e z e s  R a d y  N a c ze ln e j  
BBWR w o j. połiud inro-w o-w schodnich , 
p o s e ł  p łk . dr . A lek sa n d er  D o m a s z e w ic z  
w j e c h a ł  d o  T a r n o p o la  na Walny 
Z jazd T . S . L .

— Ile wynosi produkcja ropy nafto
wej w P°lsce. N a te r e n ie  m a ło p o lsk im  
w  m ie s ią c u  s ierp n iu  c a łk o w ita  p r o d u k 
c ja  r o p y  n a f to w e j  w y n o s i ła  o k o ło  47 
t y s i ę c y  tonm. Z pro d u k cji te j  na o k ręg  
D r o h o b y c z - B o r y s ła w  p r z y p a d a ło  okc  

ło  28  ty s .  fon n . n a  Jasło o k o ło  8 tys, 
tonn, n a  S ta n is ła w ó w  o k o ło  3  t y s  
tonn , na in n e  m ie js c o w o ś c i  o k o ło  8  ty* 
s i ę c y  to n n .

—  <t------

—  Zaparcie. D ługoletnie doświadczeni;, 
w  szpitalach wykazuj? ż e  naturalna w  o ci: 
gorzka Franciszka Józefa znakom icie re 
guluje działalność jelit. 1174

KOPERNIKA
l | a  

n ib i  p e r N w w f i &



Nr. z dofa 16 października 1933.

Ccn<? 25, 50, 70, o raz  najjmod- 
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Odsłonięcie pomnika 
Marszaka Piłsudskiego.

W dniu 21 b. m. odbędzie się w Mo 
stach Wielkich na dziedzińcu szkoły 
dla szeregowych P. P. uroczystość od
słonięcia potnmKa Marszałka Józefa 
Piłsudskiego ufundowanego przez ofi
cerów i szeregowych P. p . uczniów tej 
siZKoiy. Uroczystość rozpocznie sie na
bożeństwem połowem na boisku szko
ły. poczem nastąpi odsłon;ęcie pomni
ka. defilada kompanii szkolnej p . P., 
wkońou zwiedzenie szkoły i ob’ad żoł 
nierski. W  defiladzie wezmą udział od 
aziały Stizeica. Ochotniczej Straży Po 
żarnej i  młodzieży szkolnej.

budżet rodzinny.
Okładaliśmy wczoraj z żoną budżet 

domowy.
W naszych kapryśnych warunkach 

y® wanią budżet domowy trzeba 
zmieniać i  tworzyć na nowo co jakiś czas.

przewidziane wydatki, dochody
lub czasami nawet _ no-

S2'0(ne. zmuszają do poczynienia
°zrnaiitylCb koniecznych przesunięć.

i 0mpresji i poprawek, które zna do-
Tze miniisiterjum finansów każdej ro-
^  Po ustaleniu takich zasadni-

Zynh pozycyj, jak mieszkanie, życie,
. a\« światło i t. d.. nastąpiły zagad-

®lema najaktualniejsze i najtrudniej-
ze- — Ta mała resztka, która ocalała,

Wywołała, pomiędzy nami żywa dys
kusję.

Cóż na to poradzić?! — przy tej
dkazji zmierzyły sie mimowoli nasze 
egoizmy. j a chciałem ooś uszczknąć, 
na jakieś nieprzewidziane spotkanie z 
Przyjaciółmi, — naturalnie o kapitale 
rezerwowym na brydża mówić nie 
śmiałem.

Żona znowuż napomknęła o sukni, 
Perfumach i różnych drobiazgach, bez 
których życie kobiety traci urok i 
"Wdzięk.

— Przydałoby się również — o- 
świadcziyłem, — abyśmy od czasu do 
ezasiu wybrali sie do jakiegoś teatru, 
ryle jest teraz interesujących przed
stawień! Przecież nie możemy żyć jak 
^zicy ludzie.

— Niestety, z tem jest trudno1. — od 
Powiedziała żona. — Ostatecznie nie 
^bueramy z głodu, płacimy dość regu- 
ldtnię nasze zobow;ązania. nie mamy 
Wielkich długów, ale na to. co jest or 
"ttasa życia, zawsze braikuje. Musisz 
^W znać, że to iest żałosna i szara 
^ g e ta c ja . Kiedy pomyślę, że tak ma 
Pyć zawsze, ogarnia mnie przerażenie.

— Moja droga, ni© narzekaj, jest 
Cielni takich, którzy nawet na naj
skromniejsza wegetacje nie moga so- 
^ e  pozwolić.

— Tak. to  prawda, ale powiedz ml> 
9o w arte jest życie, które nie zawiera 
w sobie choć trochę poezji, w którem 
n,ie istnieje nawet możliwość jakiejś 
Niespodzianki, której nie spowija cień 
jakiejś tajemnicy.

Zamyśliłem się nad tem. co mówiła 
Pio ja żona. i wreszcie zawołałem olśnio 
nv doskonałym pomysłem:

— Wiem już co trzeba robić. Ukła
dając nasz budżet, trzeba tam  jeszcze 
jedną wstawić pożycie, pozycje sfcrom- 
31a.. ale żelazna i  nienaruszalną. Fopro- 
^ u  co miesiąc 10 złotych na kupno 
ewiartlsj losu loterji państwowej. — 
W tym wypadku ze strony żony mojej 
opozycji nie było. Powiedziała nawet: 
. — Oddawna iuż o tem myślałam. 
*.ea  los będzie naszą poezją, naszą 
•lleso-od2tfinlrą j tajemnicą.

,7 - Jestem  pewien, źe prędzej czy 
Później wygramy, albowiem Loterja 
^aństłwowa po ostatniej reformie daje 
V/Szystkim graczom olbrzymie szanse 
1 stworzyła rzecz nieocenioną: ciąg
łosć gry.

. A więc — zakończyła nasza dys- 
1 Ję żona — idź do najbliższej kolek- 

omX i. kup jakiś szczęśliwy los. a nie

ką
tą

r^ id ą j--^uaj. bo ciągnienie 1-ej k a s y  już 
Października r. b. w  czwartak.

K o p e r n i k a
15 d.

F|*ia PerłMmerf! S F€DCRA

2ab ił m o ty k ą .
W vJ ago 11 -ni:Gtl °b ro d zi e (pow. Gródek 

K i i- 2 v,,0 i) 18-letni parobek Michał 
l 8-ie|,v- CLose,tl motyki w głowę zabił 
szczau 'eSQ muzykanta Michała Maru- 
°sobisło‘ t  fvwoid&m zbrodni porachunki

e- Zorodnśara *bief*

Narządzenie prezesa Sadu Apelat.
w  sprawie z a r z ą t ó w  przym usow ych.

Zdarzają sie wypadki, że przymuso
wi zarządcy nie składaia rachunków z 
zarządu, lecz zwlekają z błahych i nie 
usprawiedliwionych powodów. Zarząd 
cy  przymusowi nie składają również 
w wielu wypadkach gotówki do depo
zytu sadowego, narażając zaintereso
wane strony na stra ty  i trudności.

Wobec tego, że w obecnych czasach 
zarządy przymusowe funkcjonują w 
bardzo znacznej ilości, sprawą składa
nia rachunków i gotówki zaintereso
w ał sie prezes Sadu, apelacyjnego dr. 
Zieliński, posiadając szereg materia
łów dotyczących tej sprawy. Sądy 
jmuszą często w zyw ać zarządców przy 
musowych i uirgować ich o składanie 
rozrachunku i  gotówki. Wywołuje to 
wrażenie, że zarządcy przymusowi 
obracają uzyskana gotówkę z docho
dów zarządzanego majątku na swoją 
korzyść, a sądy nie mogą tolerować 
tego stanu rzeczy.

Jak sie dowiaduje Agencja Wschód, 
prezes Sadu apelacyjnego dr. Zieliński 
w ydał szereg stanowczych zarządzeń, 
by  nie dopuścić do anormalnego w 
tych siprawach stanu rzeczy. Zarządzo 
no, aby przedewszystkiem przy porno 
cy  terminarza czuwać nad ścisłem do
trzym ywaniem  przez zarządcę termi

nu składania rachunków. W  razie nie- 
złożenia rachunku w terminie, sądy 
będę wzywać zarządców do wykona
nia swych czynności pod zagrożeniem 
wszelkich prawnych następstw  aż do 
zwolnienia opornych zarządców. Za
rządcy muszą natychmiast składać go
tówkę jaką posiadaia w ręku z  docho
dów zarządu. Ma to na celu upłynnie
nie i obrót należnościami, gdyż zatate 
resowane strony mogą szybko dyspo
nować gotówką z depozytu, Wogóle 
zarządzono, by zarządcy przymusowi 
bez  zwłoki zaspakajali należności wie 
rzycieli. Zarządcy, którzy stale zwle
kają z przedkładaniem rachunków i 
złożeniem gotówki beda zwolnieni ze 
swych czynności.

Zarządca ma złożyć gotówkę do de
pozytu sądowego tytko wtedy, jeżeli 
jest kilku wierzycieli egzekwujących, 
a nadwyżka dochodów nie w ystarcza 
na zaspokojenie wszystkich, w  prze
ciwnym razie ma zarządca sam zaspa
kajać wierzyciela, względnie wierzy
cieli egzekwujących.

Powyższe zarządzenie prezesa Są
du apelacyjnego we Lwowie podykto 
wane zostało względami interesów za 
równo wierzycieli, jak i dłużnków.

(Wschód).

S T U D N I E  W i ? l V C O N E
POMPY PATENT nr. 11.658 dowolnie poruszane 

1946 to Jest ręcznie kieratem, motorem — poleca

p .ma j J O M l i J I C ,  L w ó w , Lis to p a d a  I. 3 7. T e l. 18-5 5.

Przed uroczystościami listopadowemu
Sekcja finansowa Obyw. Komitetu 

obchodu 15-lecia Niepodległości Pań
stw a i Obrony Lwowa na ostatniem 
posiedzeniu, odbytem pod przewodnic
twem dr. Poratyńskiego postanowiła 
scentralizować kolportaż nalepek u 
ant. Lisowskiego. Celem ułatwienia 
publiczności nabywania nalepek — 
członkowie Związku Obrońców Lwo
wa, zaopatrzeni w  specjalne legityma
cje, upoważniające do kolportażu nale
pek, będą je roznosili po domach. Po
nadto nalepki będzie.m ożna nabywać 
w szeregu punktów sprzedażnych, któ 
re będą podane do wiadomości publicz 
nej. Postanowiono też uprosić P rezy
dium Okręgu Związku Oficerów Re
zerwy o pomoc w  rozpowszechnieniu 
nalepek za pośrednictwem oddziałów 
Z. O. R. w  poszczególnych powiatach 
i miejscowościach Małopolski Wschod
niej.

WIEŃCE KARTKOWE.
W  dniu 1 listopada br. będą złożone 

na grobie Nieznanego Żołnierza dwa 
wieńce kartkow e: imieniem miasta, o- 
raz imieniem stowarzyszeń i jnstytu- 
cyj. Kartki będą miały formę dębowe

go liścia, w  kolorze białym i czerwo
nym. Kartki czerwone w cenie po 4 zł. 
d h  zrzeszeń, kartki zaś biaJe po 1 zł. 
dla ofiar indywidualnych. Kartki czer
wone bęcką do rabyc’a u dr. P :sar'ka w 
Miejskiej Kasie Oszczędności, ul. Wało 
wa 9, kartki zaś białe w różnych punk 
tach miasta, które będą podane do wia 
domoSoi publicznej.

Komitet Obywatelski apeluje do P, 
T. Kierowników instytucyj. zrzeszeń 
Ltd., by wśród podległego sobie perso- 
nalu intensywnie poparli akcję roz- 
sprzedaży indywidualnych kartek.

Wystawa zabytków.
W ystaw a zabytków z czasów króla 

Jaua III otwarta codziennie w Kamie
nicy Królewskiej, Rynek 1. 6, cieszy 
sie nieustannem zainteresowaniem pu
bliczności. Obowiązkiem każdego Po
laka jest zwiedzić te wyjątkowo i w ta 
kiej Ilości nagromadzone zabytki w sta 
rej siedzibie królewskiej. Wstęp na wy 
stawę 50 gr., dla młodzieży i wojsko
wych do sierżanta 25 gr. Wycieczki 
zbiorowe po 20 gr. od osoby.

10 rodzin miesięcznie m o że  wyjechać 
z  Polski do Parany.

Syndykat Emigracyjny informuje:, 
że otrzymał pozwolenie na wysyłanie 
miesięcznie dziesięciu rodzin rolni
czych na osadnictwo na kolonii Rządu 
Brazylijskiego „Marąuez de Abrantes“ 
w Paranie. Rodziny te musza być bez
względnie rolnicze i składać sie mają 
cona.jmniej z  dwóch osób zdolnych do 
Pracy. Osadzane będą na działkach 
ziemi, które wymagają oczyszczenia z

zarośli j drzew. Przejazd kosztować 
będzie od osoby dorosłej zł. 667.50, 
dzieci do lat 10 plącą połowę tej sumy, 
dzieci od 1 roku do 5 lat jedna czw ar
tą. Wiza brazylijska kosztuje zł 30 od 
paszportu, badanie lekarskie zł. 12 od 
osoby. Oprócz tych pieniędzy, każda 
rodzina musi posiadać na koszta zago- 
spodarowania sie conajmniej zl. 400 w  
gotówce.

Eskadra 32 samolotów prze* 
bywa dalej we Lwowie.
Eskadra 32 samclotow myśliwskich, 

która w drodze du Rtimunjf przybyła 
ub. czwartku do Lwowa, nie odleciała 
dotąd z powodu niepomyślnych w anra 
ków atmosferycznych. Termin odlotu 
me został jeszcze ustalany.

TOW  ARZv sTW O  UBEZPIECZEŃ NAŻYCIE

„ F E N I K S "
JEPER ALN E PRZEDSTAWICIELSTWO

W E  L W O W I E , P L .  M A R J A C K I 7
poleca ubezpieczen ia  na życie i renty pod. 
dogodnymi dla stron warunkam i oraz takież 
ub ezoieczen ia  za opłacaniem  siuadek  
obligacjami lub Swiadactwem tym cza
sow ym  6% 'Ow e] Pożyczki Narodowe]. 
Bliższe informacje w  Towarz. .FENIKS",

lak prędko winien mówić 
speaker w  radio?

W uniwersytecie Harrow (U. S. 'A'.)’ 
przeprowadzono szereg doświadczeń 
w  kwestii wyraźnego i szybkiego w y
sławiania się speakera przed mikrofo
nem. Z dokonanych obserwacyj wyciął 
gn-ięto wniosek, iż. abv być arizumia- 
uym przez słuchaczy, speaker powi
nien mówić z przeciętną szybkością! 
238 liter na minutę. Rekordzistą na 
tem polu jest speaker radiostacji KIW 
w Chicago, który, mówiąc z szybko
ść1 a 360 liter na minutę, potrafi jednak 
tak wyraźnie mówić, iż słuchacze r-ozu 
mieja go doskonale.

Złodzieje w  templum.
W czasie ostatnich iśwląt żydow

skich w  tamplum przy ul. Żółkiew - 
skiei kilku kupców zostało okradzio
nych podczas nabożeństwa. M. Klein- 
rnannowi zgńął portfel z 1980 zł. w 
gotówce. E. Fidlerowi skradziono 180 
zł. Wczoraj ujęto złodzieji, których 
oskarżeni rozpoznali.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszawa, 14 października. (Sz.) 
(Telefonem  od naszego korespondenta)

D ew izy (tran zak c ie ):
Berlin 212.80, Londyn 28.15, Paryż 

34.95, Szwajcarja 172.75.
Dolar w  obrotach prywatnych 5.95. 

Bank Polski płacił za dolara 5.95. Do
lar zloty 8.93, rubel złoty 4.60.

P ap ie ry  p rocen tow e:
3 prc. poiż. budowlana 59.25, 7 prc. poż. 
stabilizacyjne 53.88, 4 prc. poż. inwe
stycyjna 105.75, 4 prc. państw, poż. 
premj. dolarowa 4925, 5 prc. poż. kole
jowa 3425, Bank Polski 81.25



Mandżurska Joanna d'Arc.
Nowo stworzone państwo Marndżu- 

kuo pois:ada bot* erkę, która równać 
się może z. naiidzietoitaszenM i najwy- 
Bitinieiszbini kob erami dziejów ostat
niego stal ecla. Jest niia pięfcna Yoshiko 
Kawashima, kióra pod uroczym uśmie 
chem młodej dziewczyny ukrywa że
lazną wolę i niewia-ygodmą przebie
głość- Pochodzi ona ze znakomitego 
rodu. Macka jej była Japonką, ojdec 
zaś. książę Kawashńna. potomek oanu 
iącej od tysiąca lat w Chinach dynastii 
— musiał po upadku cesarstwa i ogło
szenia republiki udać się na w.ygmame 
do JaponS i na łożu śmierci odebrał od 
córki uroczyste ślubowanie, że całe 
swe życie poświeci wyzwoleniu Man
dżurii z rąk „bandytów*1.

Młoaa Yosirko została najpierw a- 
mazo-tiką ekspedycji japońskiej i b iała  
udział w  ataku na chińska tw ierdzę 
Hwaingau. która opierała się długo z 
niesłychanym uporem. Tylko nieustra
szonej odwadze Yosbiko, która wśród 
gradu kul pociągała za soba żołnierzy 
do szturmu, zawdzięczają Japończycy 
zdobyc;e tego tortu Od tego czasu zy 
skała waleczna Japonka przydomek 
mandżurskiej Joanny d‘Arc. Japońscy 
żołnierze zaś. którzy uwielbiają w niej 
swego oficera, nazwali ja „Ksozitrczką 
Huraganem**.

Gdy Japończycy wtargnęli do clrn- 
skiej prowincji Jehol, japoński sztab 
generalny zaczął poszukiwać szpiega, 
któregoby można wysłać do chińskiej 
kw atery głównej ze specjalnemi p o u 
czeniami. „Księżniczka Huragan’* ggło 
siła sie na ochotnika do tej niebezpie
cznej tn'sji. Otrzymawszy zlecenia od 
szefa japoiskego oddziału szpieg uW- 
skiego, pułkownika Itagaki. pozwoliła 
się pozornie śc:gać przez żołnierzy ja
pońskich aż. do grani<cy Szanghaju i zio 
stała życzliwie przyjęta przez chiń
skie oddziały, pełniące straż Po prze
ciwnej stronie. Tu oświadczyła Yoshi- 
ku. że n.a ważne wiadomości do zako
munikowania naczelnemu dowódcy 
wojsk chińskich. W ten sposób prze
biegła kobietia-szpieg weszła w bezpo
średni kontakt z kw aterą Czangsuban- 
gp i codziennie zdawała spraw? agen 
łowi japońskiemu z wszystkich wszczę 
tych przez wojska chińskie akcyj i 
łcontrakcyj wojennych. Niektóre w aż
ne wiadomości, zdobyte przez nią, 
przesyłano znakami św etlnemi z da
chu małego hotelu portowego w Szang 
haju okrętom japońskim.

Yoshifco przebywała cały tydzień w 
chińskim obozie, aż wkońcu pewien 
inłody kapitan  sztabu generalnego za- 
czał bacznie obserwować podejrzaną 
dziewczynę. Pewnego w ieczora udało 
mu sie przyłapać ja w chwili, o to  w raz 
z dwoma swym5 pomocnikami dawała 
sygnały japońskiemu krążownikowi. 
Towarzysze jej zestali ujęci, rośhilko 
ziaś. ścigana przez chińskiego oficera 
zdążyła zbiec. Nazajutrz znaleziono 
tego oficera martwego w pok^m hote
lu Pałace w Szanghaju i Yosbiko zo
stała schwytana Pod zaizuitem morder 
słwa. Odważna dziewczyna znowu po 
staw iła wszystko na kartę. Oświad
czyła wprost, że zabiła oficera, ponie
waż usiłował ją zniewolić. Uwolniono 
ją wprawdzie, ale nie sruszozano z 
niej bacznego oka. tak. że jej robota 
szpiegowska była prawie udaremnio
na. W krótce potem znikła bez śladu z 
Szanghaju. Udało jej się bowiem um
knąć niepostrzeżenie w łodzi i dostać 
s:ę na pokład japońskiego okrętu.

Najśmielszym czynem Kawashimy 
było porwanie chińskiej cesarzowej. 
Mandżurja została opanowana przez 
wojska japońskie, prowincja Jehol by
ła w rękach Japończyków. Obwołanie 
samoistnego państwa Mandżukuo było 
faktem postanowionym, a były cesarz 
chiński Puyi znajdował sie na pokła
dzie japońskiego okrętu wolemnegl0 w 
drodze do tego kraju, gdzie miał zo-
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stać naczelnikiem państwa. Ażeby me i 
wzbudzać podejrzenia, zostawił Piuyi 
swą małżonkę w pałacu w  Tienitsinie. j 
Ooawiano sie jednak, że Chińczycy ze 
chcą cesarzowa uwięzić jako zaikładni 
<jzkę.

loSmko Kawasbima podjęła się za- 
tem niebezpiecznego zadana zabrania 
eks,cesarzowej z  Tientsinu. Przybyła 
w tym ceilu łoazią torpedową do Tien
tsinu i w  przebraniu szofera udała sit? 
na zwiady. O określonej godzinie w tar 
gnęła bez ceremonji do pałacu w towa 
rzystwiie kilku zaiprzysiężonych w mun

Niedziela, 15 października.
I w ó w . (.381). Godz. 9: Trans, z  W arsza

w y . Sygn ał czasu i pieśń: „Kiedy ranne 
w stają  zorze**. 9*05: G im nastyka. 9*20: Mu
zy k a  z  p łyt. 9 ‘35: Dziennik peranny. 9*40: 
C hwilka gospodarstw o dom ow ego. 9*55—  
10: P rzerw a. 10: Trans, z Krakowa. N abo
żeń stw o  z  kościo ła  ś'wJ Anny. 10*45: Tr. 
z K rakowa. P ły ty . 11*35: Trans, z W ar
sz a w y . O dczyt m isyjny „Polska idea m i. 
syjna w  przeszłośc i i te raźnie jszośc** —  
w y g i. ks. F eliks ae Ville, dyrektor Archi
diecezjalnych Z w iązków  M isyjnych. 1T50 
— 11*67: P rzerw a. lk ‘57: Trans, sygnału  
czasu z  O bserwatorium  A stronom icznego  
w  W arszaw ie, hejnał z W ieży  M ariack ie  
w  K rakowie. 12*05: O dczytanie programu 
na dzień bieżący 12*10: Trans, z W arsza
w y . W iadom ości m eteor. 12*15. Trans, 
z sali P o lsk iego  T o w  M uzycznego w e  
L w o w ie  fragm entu uroczystej audycji ku 
czci brata Alberta. 13*12: Trans, z W arsza
w y . Il-ga  część  poranku m uzycznego z 
Filharmonń W arsz. pośw ięconego  utworom  
P iotra  C zajkow skiego w  w yk . orkiestry  
fiiharm onicznej pod dyr. Adama D o lży . 
ckiego i W acław  KochańsKi tskrzypce). 
13*40: Tiams. z W arszaw y  ze  stadjonu Le- 
gjt m iędzypaństw . m eczu pitki nożnej Pol
ska— C zechosłow acja . 14*10: Tr. z  W ar
sz a w y  O dczyt roln iczy  „W alczm y z  nie
dbalstw em  przy obchodzeniu się  z m le
kiem  i jego przetworam i" w y g i p. Marja 
Kapuścińska. 14*35: T .an s. z W arszaw y. 
„Dla w si i dla miasta** (p łyty), 14*25: G ieł
da rolnicza. 15:: Skrzynka leśna w  opr, p. 
J. B arczyńskiego. 15*20: Trans, z W arsza
w y . M uzyka sa lonow a w w yk . kw intetu  
Arkadiusza Bukina. 16: Trans, z Krakowa. 
O powiadanie „W  pałacach królowej Kin
gi'* Zygm unta N ow akow sk iego . 16*15: Tr. 
z W arszaw y . S łuchow isko dla dzieci: „Jak 
harcerz Skąpą W ojciechow a rozumu na- 
u czy ł“ —  B enedykta Hertza. 16*30: M uzy
ka z  płyt. Ar je operow e w  w yk . M. F lety. 
16*45: Trans, z W arszaw y. K wadrans p o e 
tycki. „Soraty  Krymskie**. A. M ickiew icza. 
17: „L w ów . kolebka itai cerstw a polskie
go" —  w y g i. prof. dr. Stan isław  N iem czy
cki. J7T5: Trans, z  W arszaw y z  placu
M arszałka P iłsudskiego, fragm ert akademii 
ku uczczeniu 400-roozniey urodzin Stefana  
B atorego. Hym n państw . P rzem ów ienie
gen. Orlicz .  D reszera. 17*30: Trans, z  Ka
tow ic. Polska m uzyka ludowa (chóry ślą 
skie i so liśc i). 18: „P raw d ziw y  bohater** —  
w e so łe  słuchow isko w /g  Kornela M akuszyń  
sk iego w  'adjofom zacji M ałgorzaty S ter- 
bów ny. 18*40: Trans, z Poznania. R ecital 
śp iew aczy  Marji Trąm bczyńskiej. 19*26:
„Silva Rerum**. 19*30: Trans, z  W arszaw y. 
Radjotygodnik dla m łod zieży : „Co się  dzie
je tia świecie** w opr. Bruno .  W inawera.

Jak w iadom o z dniem 1 sierpnia zn ie
sione zo sta ły  uTzędy katastralne, a agendy 
ich przekazane w łaśc iw ym  urzędom  skar
bow ym . — Następujące urzędy skarbowe 
prow adzą obecnie agendy z zniesionych  
urzędów  katastralnych: dla Stan isław ow a  
Urząd Skarhow j I.. dla Bohorodczan — 
e k snozytura II. Urzędu Skarbow ego w  Sta-

durach żołnierzy chińskich i porwała 
cesarzową, przebraną za damę dworu, 
do swego auita. W drodze ao portu za
trzym ywały ją wielokrotnie chińskie 
yatrole. ale zawsze udało sie jej. dzię 
ki zachowaniu zimnej krwi. ujsc nie
bezpieczeństwa. O świcie, gdy iuiz mia 
sto w gorączkowym pośpiechu sposo
biło sie do obrony, a na rogach ulic 
grzechotały karat” hy maszynowe, 
przywiozła Yosbiko cesarzowa oa wy 
brzeże, skąd lołzpą motorowa wdały

19*45: O dczytanie programu na dz5eń na
stępny. lyóO : Trans, z W arszaw y. M uzy
ka lekka w  w yk . orkiestry P . R. pod dyr. 
Stanisław a N aw rota i Stefan Nnwita (te. 
nor), 20 50: Dziennik w ieczorny. 21: Od
czyt aktualny 21*15: „Na w eso łej lw o w 
skiej fali". 22*15: W iadom ości sportow e ze 
L w ow a. K rakowa. K atowic. W ilna, Lodzi. 
Poznania i W arszaw y. 22*25: L w ow ski ko
munikat sp ortow y. 22*30: Trans, z  W ar
sza w y . D alszy ciąg m uzyki tanreznej z ka
wiarni „Ziemiańskiej**. 23: Komunikaty. 
23*05— 23*30: Najpiękniejsze utw ory z płyt 
gram ofonow ych.

P oniedziałek , 16 października
L w ów . (381). Godz. 7—7*55: Transm isja 

z W arszaw y. Audycja poranra. 7*55— 11*30: 
P rzerw a. 11*30: Trans, z  W ars2aw y. C o
dzienny przegląd prasy polskiej. 11*40: Od
czytanie programu na dzień b ieżący. 1145: 
Krm unikaiy. repertuar teatrów  i p ły ty . 
11*57: Sygn ał czasu z O bserwatorium
A stronom icznego w W arszaw ie, hejnał z 
W ieży  Mariackiej w  K rakowie. 12*05: Mu
zyka z płyt. P ieśni — F aliszew sk i, ib o c h -  
w iczów n a, W itas. Bogucki. 123o: Dzieiit 'k 
południow y i w iad. m eteor. 12*35: M uzyka  
z p łyt sym foniczna (.Bach). 13— 15*30: 
Przerw a. 15*30: W iadom ości gospodarcze. 
15*40: L w ow ska Giełda Zbożowa- 15*45: 
L w ow ski Kącik L, O. P. P. 15*55: Koncert 
orkiestry  salonow ej pod dyr. T aueusza S e-  
redyńskiego. 16*40: Trans, z W arszaw y. 
Lekcja f-ancuskiego (kurs elem entarny). 
Lektor p. Lucien Roquigny. 16*55: Trans, 
z W arszaw y. Koncert kam eralny w  w yk . 
Ireny Dubiskiej (sk rzypce). M ieczysław a  
Szalesk iego (altów ka) i Ignacy Rosenbaum  
(fortepian). 17*50: „O sztuce oddechania" —  
w y g i. p. L eszek R eychan. 18: Trans, z 
W arszaw y. „Podróż po osiedlach polskich  
w Brązylji. Argentynie ! Urugwaju'* — w y 
głosi red. Lepecki. 18*20: Trans, z W arsza
w y . Audycja żołnierska. 18*45: R ozm aitości. 
19: P łj  ta gram ofonow a. 19 05: Transmisja 
z  W arszaw y. „L es Ad'ieux‘‘... uczczen ie pa
m ięci trzech, polskich komu ozytorów -ksią- 
ząt: Antoniego R adziw iłła . M ichała K leofa
sa O gińskiego i Józeta  M ichała P on iatow 
sk iego —  w yuow ie prof. S tan isław  Nie
w iadom ski. 19*40: O dczytanie programu na 
dzień następny. 19*45: Trans, z  W arszaw y. 
Dzienmfc w ieczorn y  19 55— 20: Przerw a. 
20: Trans, z  W arszaw y. O peretka R. S to l-  
za w  adaptacji Juljana K rzew ińskiego  
i Leopolda Brodzińskiego. W  l-szej przer
w ie  trans, z W arszaw y. „Serbow ie łu ży c
cy" —  felieton p. O lgierda Szwarca  
W  I]-ej przerw ie trans, z  W arszaw y. W ia- 
ctomości sportow e. 22*40 • Komunikaty. 
22*45— 23: Najpiękniejsze utw ory z  płyt
gram ofonow ych.

nisław ow ie, dla Burszty,na — ekspozytura  
Urzędu Skarbow ego w  R ohatynie dlą D e- 
latyma —  ekspozytura Urzędu Skarbow ego  
w  Nodwórnej, dla Skolego — ekspozytura  
Urzędu Skarbow ego w  Stryju i dla T y . 
.roienicy —  ekspozytura Urzędu Skarbo
w ego  w Tłum aczu

w iat 397,000, Nadwórna 347.000. Dolina 
307,000, Kołomyja 224,000. Kałusz 195.000- 
Sniatyn 141.000. T łum acz 1 /5000 . Rphbtyri 
li2.00u, K osów 95.000, Ż ydaczów  89.000 > 
Horodenka o3.000.

Kursy dokształcające dla dorosłych
Zarząd pow iatow y Zw Strzeleck iego  

w  Stan isław ow ie otw iera kursy dokształ
cające dla dorosłych z zakresu 6 klas 
gimn. Kursy prowadzone będa przez k w a
lifikow anych profesorów  pod kie^inkierń 
prof. Jana Kantego. W pisy  przyjmuje ao 
dnia 15 b. m. zarząd Związku w  godzinach 
popołudniow ych w  lokalu przy ul. Karpiń
sk iego w  Stan isław ow ie.

Czytelnia T . S. b w Knihfninie
B ardzo ż y w ą  działa’ność rozwija na 

przedm ieściu S tan isław ow a — Knihininiej 
czyteln ia T. S. L. C zyteln ia w  Jfnihinin.e 
istnieje od 3-cli lat i posiada obecnie sekcje  
teatralno - chóralną, oświatowa., z a b a w o 
w ą i inne, które pracują bardzo in ten sy w 
nie. Ponadto czyteln ia posiada w łasną bi
bliotek? stała oraz ruchomą.

W yjazd teatru im Moniuszki 
do Kołomyj!.

Teatr zaw odow y im. St. M oniuszki pod 
dyr. Z. Łozińskiej w yjeżdża w  poniedzia
łek  (16 b. m-) do K ołom yi —  gdzie w y s ta 
wi 2 sztuki, a to popołudniu o godz. 15*30: 
„$!uby Panieńskie" dla m łodzieży szkolne . 
zaś w ieczorem  doskonałą Kom edie: .-Gdy
bym chciała'*. Przedstaw ien ia  oabęag sie  
w  sali K asy O szczędności.

Horny budynek szkolny.
W  najbliższych dniach oddany zostania 

dou żytku publicznego now y p -ęL ow y bu. 
dynek szkolny, urządzony w ed le  na.inow- 
szych  w y m ogów  higieny szkolnej w dziel, 
nicy Knihiniiij — Kolonja (t. zw . „Hajzle") 
B udynek ten, w  którym  znajdzie pom iesz
czenie 7-k lasow a szkoła  pow szechna im. 
św . Stan isław a, została w ybudow ana prze? 
m iasto kosztem  275.000 zl.

Wypadek z  grandem-
W  Lipicy Dolnej, pow . Rohatyn, w  lesie  

znaleziono zw łoki 8 -letn iego M ikołaja Ga- 
siorow skiago. Jak stw ierdzono, w ybrał si? 
on w  poszukiwaniu m ateriałów , pozosta 
łych po wojnie św iatow ej. Z nalazłszy gra
nat. zaczął nim m anipulować, powodując  
eksplozję.

Slągle pożary.
Ostatni komunikat policyjny notuje znów  

szereg pożarów . W Skom om chąch starrch  
(pow  Rohatyn), pow stał pożar w zagro
dzie Zorji Sokierki. którego pastv ą padły  
budynki m ieszkaniow e i zabudowania go 
spodarcze. Ogień przeniósł się  na sąsiednie  
gospodarstw o liii Kowala, gdzie straw ił 
dom m ieszkalny, stajnię oraz zboże. P oża ' 
pow stał wskutek w adliw ej pudowy kom'- 
na. — W Rudzie, pow . Rohatyn, pow stał 
pożar, przyczem  sp łonęły  zabudow aniaj 
gospodarcze M ichała Ostopa. Teodora Goj.i 
i Józefa H orodyskiego. Ogólna szkoda w y 
nosi ponad 10.000 zł, P rzyczyn  pożaru nie 
zdołano ustalić.

TEATR IM. MONIUSZKI:
Niedziela, 15 b. m„ godz. 15*30: „Gdy

bym  chciała".
Niedziela, 15 b. m.. godz. 20: „Południ

ca* sztuka Staffa.

KINOTEATRY:
BELLONA: „Gehenna kobiety".
OLIM PJA: „Adjutant Jego 'W ysokości 

(Y iasta Burjana).
W ARSZAW A: „Śpiew , całus i dziew czy  

na*' tG ustaw Frohlich).
URANJA:„Pieśń nad pieśniami".
SYRENA, TO N: n .eczy m e.

Konsek) ac]a J. E. Biskupa, dr. E. B azia 
ka. Konsekracja J- E. Ks. Biskupa dr. E. 
Baziaka odbędzie się dnia 5-go listopada 
w  Katedrze łacińskiej w e L w ow ie.

P ow rót dyr. W °łkanO w sk'egp. Dyr. kolei 
inż. Józef W ołkanow ski pow rócił z urlopu 
i objął w  dńiu w czorajszym  normalne urzę
dowanie.

Z ży c ia  tow arzystw . O negdai odbyło się 
zebranie organizacyjne Z aw odow ego Zwiąż 
ku P racow ników  Zakładów U bezpieczeń  
Społeczn ych , oddział w  Stan isław ow ie- 
W sk ład  zarządu T ow . w eszli pp. Kaliński 
T„ Heppeci S l„ M iehalew icz F., Szum la- 
ner A., Stońskt H. ł  N iedżw ieck i W ł.

Ruch słu żb o w y  w  DOKP. Przeniesieni 
zosta li: as. T ym oczko Stan. z K ołom yi do 
Stanisław  owa, st. a sy st Adam J. z  Ajencji 
celnej w  S tan isław ow ie do W ydz. handlo
w o -  taryfow ego, st. a systen t M ykietyński 
J. z  K ołom yi do S tan isław ow a, st. asyst- 
Hazak Stan. ze  Sm atyna Zalucza do Stani
s ła w ó w 3 * m aszynista  B ystrzanow sk5 L. z 
K ołom yi do S tan isław ow a.

K olelarce krakow scy w  K osow ie. W  ub. 
tyg . baw iła w  K osow ie w y c  eczka tury
sty czn a  urzędników DOKP. z  K rakowa, ce- 
lm  poznania prac kolefowych dla Dołącze
nia przez Rumunię z Z aleszczykam i Kole
jarzy krakow scy byli zach w ycen i okolica  
i warunkam i klim atycznem i K osowa. 
który słuszp*? zyskuje sobie m iano polskie) 
Szwajcarii.

Ile subskrybowało woj. sldnisławowskie?
W edle dotychczasow ych  obliczeń stan i w  szczególności S tan isław ów -m lasto  i po- 

subskrypcj: na terenie w ojew . Stanisław ów  I wiat subskrybowali 859,700 przy ilości 
(k ieg o  w yąosj około 3,000000 z łotych . —  i 4 ,6 7 4 .subskrybentów . Stryj m iasto i po.

sie obie na japońsk okręt wojenny. 
 o——

Program  radiow y.

F-a MIECZYSŁAW ZALESKI
= = = = .  L W Ó W ,  P L ,  M A R J A C K I  1 0  —  T E L E F O N  53   ■

zawiadamia, 2e nadeszły samodziały bielskie <i 14 —  z ł. za metr w 12 kolorach. 
Gotowe ubran.a od zł. 3 9 '-  M l  Raglany od zł. 60-—  |

f K r o n i l i a  s t a n i s ł a w o w s k a .

Zniesienie urzędów katastralnych.



Nr. z n n i a i b  października 1933.

NOWELE KONKURSOWE
QODLO „CiNOM“.

ZEGARM ISTRZ.
Przy bocznej dość cichej ‘ulicy był 

sklep zegarmistrza. Sklep mieści f się 
w  biednej dzielnicy miasta, i tylko raz 
na. nare dni zaszedł jaki klijent do nie- 
®o i to z drobna iaka naprawka. Zegar
ki. które iudz>e przynosili panu FiłilPO- 
%  były bardzo skromne i takich też 
najwięcej było na sprzedaż w skieple. 

Pan Filip oył zegarmistrzem z zaini- 
w^unia. P-oprostu kuchał zegary i ro - 

trafif całemi godzliami rozbierać ii 
'zinów składać delikatny mechanizm. C:e 
SjWla- go ta logiczność w obrocie kó
łek. ten porządek, którego me śmiafa 
zakłócić najmniejsza śrubka, przez złe 
czy niedbałe złożenie. W słuchiwał się 
w tykanie swych małych i  dużych ze
garów. jakie miał w swym sklepie, a 
wyczulony jego słuch odróżniał zaraz 
najinmejszy naw et nieprawidłowy
zgrzyt czy szmer.

Drzy naprawie Przema wiał cichym 
szeptem do zepsutego zegara, jak do 
żyjącej istoty: „Widzisz, źle chodzisz! 
Spaźniasz się! Gzy wiesz, jakie cięż- 
l«e następstwa może mieć człowiek 
wskutek twuje.i opieszałości?.11 Albo: 
..Rzucili c"e na coś twardego biedaku!11 
i t. p.

Najczęściej pan Filip sam siebie za
wstydzał. łapiąc się na tych monolo
gach. ale często i usprawiedliwiał się, 
mówiąc: „Co to dziwnego, że 64-^ tn ł 
samotnik gad.a do swych zegarów? 
Niewinne przecież dziwactwo11. Li** 

dzię już zresztą oddawr.a dali mu mia
no dziwaka i trochę sobie z niego .po
kpiwali. „Pan zegarmistrz taki filozof!*1 
To słyszał bardzo często za swerni 
Plecami, gdy przechodził ulicą. Ale 
byl na te powiedzenia zupełnie obojęt
ny. bo jego „filozofia11 dawała mu dużo 
urozmaicania w życiu. A i tu oczywiś
cie był pow odem zegar.

Kilka lat temu przyjął biednego cłło  
Paka - znajdę do pomocy. Zdarzyło 
się. że ialdś klijent dał dość kosztow
ny  zegar do naprawy i chłopak, jak się 
okazało, nie umiał go naprawić. Zbyto 
w »ny pan Filip nie mógł zrozumieć, 
lak można nie umieć jego zdaniem tak 
Prostej rzeczy, a być pomocnikiem ze
garmistrza. I to taki sprytny chłopak, 
który umiał tak zręcznie namawMać 
klijent ów do kupna, tak dobrzy załat
wiał różne interesy na mieście, „ leń  
jesteś i tyle — mówi} pan Filip — nie 
c hcesz sie tego nauczyć11. — „Panie 
majster, jabym chiciał. ale ia nie potra
cę. ja w dać nie do tego11 — wyjąiknął
chłopiec.

— „On nie do tego. on nie do tego** 
— sapał pan Fili© oburzony i nagle za
myślił się.

On ma rację, ten wyrostek! To zu- 
Eełnie to samo, co z kółkami! Przecież 
jakżeby sekundnik można dać zamiast 
godzinowego kółka? Mózg pana Filipa 
kył bowiem tak zawładnięty przez ze
gary, że najlepiej i najprędzej oriento
wał s ę przez takie porównania. Chłop 
ca w jakiś czas potem oddalił jako. że 
był „nie do tego11, ale teraz. gdv sie
dział nad rozebranym zegarem, coraz, 
częśe ej przychodziły mu do głowy 
Tóżne porównania.

Ażeby to kółko ruszyć, musi się 
°bracać tamto, przez co i następne s ę 
°żywi, włosień wie. co ma rnbić. szpiin 
-dci z,no.\vu swoije i tam dalej. W skazów 
ki tem pobudzone będą odbywać swoja 
drogę naokoło tarczy i odmierzać czło 
R ekow i godziny radości, smutku, niu- 

> dy, oczekiwania, godziny różnych ma- 
:yCh i bardzo ważuvch wydarzeń. 
la'kże tu nie kochać zegarów?

Zdarzyło się raz. że pan Filip prze
s t a ł  iakąś astronomiczna' książkę, 
bardzo zresztą popularnie napisaną. 
u derzyia cr0 ta odw eczoa. potężna 

‘'apnonja. panująca w o wszechświacie, 
■••lak w zegarku!‘‘ — wołał zaohwyco- 
"Jf. Pa-n Fiililp. Od olbrzymów słońc vO 

.kłem malutkich planet, jak nasza 
wszystko ma swoją ^ 5 *  cza*’

miejsce i drogę. Jak w o'brzymim ze
garze. Oczywiście wieie % tej książki 
nie rozumiał, ale to porównanie zupeł 
nie go zadowoliło.

Na drugi dzień pana Filipa spotkała 
radosna niespodzianka. Do smiiepu 
wszedł starszy jakiś pan o smutnych 
oczach i ostrożnie położył na ladzie 
dość duża paczkę.

— „Przyniosłem tu zegar —• mówił 
zmęczonym i jasny zmieszanym gło
sem — niech Pan oglądnie**.

.1 rozwijał powoli zegar rękami bar
dzo iasowetni v ładnema. Pan Filip wia 
snym oczom nie dowierzał Zegar był 
istoiem cackiem z dawnych, bardzo 
dawnych czasów. Cały złocony, z wy 
pukła trochę tarczą, która opierała się na 
wysmukłych, maleńkich kolumienkach. 
Ale co najbardziej zachwycito pana 
Filipa, to wahadło. Przypominało jak
by wzoiek z arcyniisternej koronki. 
Podobny zegar widział pan Filip raz 
tylko w jakiemś muzeum dawno już 
temu; pamięta dobrze, jak stał przed 
nitn blisko godzinę. I taki zegar zdarta 
mu sie do naPiawy w jego biednym 
sklep ku! Z jakimże pietyzmem będzie 
go naprawiał, jak sie go nagłaszcze, 

.popirostu „ncpiesoi" się takim zega
rem!

— „Pewnie naprawa, odkurzenie? 
Zaraz zobaczę11 — triów i do gościa.

—  „ U ch , nie —  cedzi smutny pan —  
sprzedaż... Widzi pan. niechętnie z tem 
sie rozstaję, ale jestem zmuszony. — 
Uśmiecha się niby przytem. ale jakoś 
tak niezręcznie, że robi sie z tego tyl
ko przykry grymas.

Sprzedaż?! M:eć na własność to cu
do? Ale ile też on za to zcebce? — Fa 
nu Filipowi aż wiruje w głowie.

_  „Bo widzi pan. on nawet gra — 
odzywa s'e cicho smutny pan i  nasta
wią odpowiednio wskazówki. I oto wy 
bija delikatnie godzina, a połe,m mały 
sklepik w j nełniają tony chich ego, a 
figlarnego gawota.

— „No. więc ile? jakże będzie? — 
pyta pan Filip, drżąc już prawie z na
miętności do zegaia. Ale smutny pa"1 
nie odpow:ada. Patrzy! w okno. przy
gryzając silnie wargi, tylko grymas 
koło ust zarysowywał mu sie silnie- 
jakby miał wybuchnąć płaczem. Ze
gar odegrał swój gawot. kończąc 2° 
jakby nierozwiązanym, pytającym f o  
che akordem.

Pan Fili© wymienił pewną nawet 
dość niska su m ę .

— „Och! dobrze — odparł smutny 
pan, machnąwszy beznadziejni® r°ką 

— już i tak w szystka jedno!11 Pobież
nie przeliczył podane mu pieniądze 1 
szedł już do drzwi. Nag'e zawrócił

— „Mam pewna prośbę. Niech go 
pan sprzeda ni© pierwszemu lepszemu. 
Niech go ma przynajmniej taki, któiy 
lubi zegary.

W yszedł prędko. — „Taki. co lubi 
zegary! — Któż lepiej potrafi ocenić to 
w swoim rodzaju arcydzieło, jak nie 
pa® Filip? Wogóle nikomu go nie sprze 
da. to będzie całe jego ukochanie do 
końca życ:a. Bo samotny pan Filip, jjk  
dotąd, nie miał nic i nikogo (prócz 
swych zegarów) do kochania. Prawda, 
że bardz© lubił swego Maćka, bo ko- 
cisko było przemiłe i oczywiści© ni
gdy mu nie przeczyło, jak to często 
robili ludzie, którzy nazywali go sob
kiem i filozofem. Tego kola miał już 
dość dawno i bardzo sie do niego przy 
wiązał.

Zegar ustawał na homorowem łniej- 
scu na komodzie przyległej do sklepu 
izdebce. Ileż przemiłych chwil spetLztł 
Przy nim. Wsłuchiwał s.ie w jego deli
katne tykanie, prześliczne wydzwania- 
nie godzin i delikatne, a frywolne w y
szyw anie gawota. Zyt tym zegarem- 
•Tuż teraz z,bvwat pospolite naprawta". 
nie dbajac. że prawi© niema z czego

I żyć.
Pewnego rsrzu ztHftszbńy był wyiść 

na miasto. W  mieszkaniu został kot,

śpiący na łóżku. Zegar cicho tykał, a  w 
pewnej chwili wydzwonił goozinę 1 
zagrał gawot. Maoiek obudził się i s>POj 
rzał leniwie w stronę Komody. W aha
dło ruszyło sie. a  promień słońca, oswi® 
cając ie, wywoływał krótkie błyski w 
złamaniach ozdoby. Kot wyskoczył 
na komodę bo go to bardzo zaintere
sowało i bawiło. Zaczął ten błysk ła
pać Wahadło mu jednak uciekało. Raz 
tu. raz tam. I tak sie stało, że raptem 
wahadło zostało na jego łapce, pewme 
zaczepił pazurkiem. A potem spadło na 
podłogę.
_ Na te straszna scenę wszedł .pan Fi

lip. Pociemniało mu brawie w oczach, 
podniósł skrzywione, zgięte i zepsute 
wahadło. Naprawić sie pewnie da. ale 
to już stanowczo rui© będzie t© samo. 
O dbły sie drobne cząsteczki cudnego 
wzorku, w ahadło zgięte i zegar stoi.

Rtozpłakał się, pąn Fihp, a potem 
wpadł v/ pasje. Zbił kota, ile wlazło i 
•znowu zaczął oglądać nieszczęsna w a
hadło. Wreszcie już i wieczór zapadł, 
airan Filip widział teraz już dokładnie, 
że zegar jest uszkodzony i w ewnątrz 
przez gwałtowne szaprnięcie. Ogarnę
ło go takie rozżalenie, że jeszcze raz dał 
korowi w, skórę otworzył okno i w y
rzuci} go na podwórko. I to  ten Ma
ciek. którego tak lubił, taka mu spra
wił przykrość!

Spojrzał mimowoli na bardzo gwiaź
dziste niebo i to przypomniało rnti prze 
czytana ongiś książkę. — „Jak w ze
garze1' — szepnął do siebie, W szystko 
ma swoja rolę. czas miejsce i drogę 
i nic ni© śmiało zakłócić odwiecznego 
porządku. Ale dlaczego ludzie tak der 
pią? Zupełnie tego ni© loznmiem. Tu 
taka jasna logika i obliczenia, a w ży
ciu? Dlaczego ja musze tak bardzo 
cierjśeć przez takiego głupiego, małe
go kota? Co mie obchodzi teraz ta nic 
zmierzona, wieczna harmonja, gdy >a 
sie mecze?

Zamknął okno i patrzył na uszkodzo 
ny zegar. Powdli uspokajał się. Za
wiszę o tej porze dawał Maćkowi mle
ko. i teraz koersko wygnane, żałośnie 
miauczało na podwórzu. Jakoś Pusto

zrobiło sie patiu Filipowi. Siadł 1 iA* 
myśiił się. ^

Zegar mitozy t kota niema. Przed©? 
Maciek nie zrobił tego ^umyślnie. Jak
że można żądać od zwierzęcia, ażeby 
rozumiało zegar i do tego muzealną 
pamiątkę. Kot został wygnany i cierpi, 
©irocbiź zupełnie nie rozumie, za co. Ja 
Też cierpię i też wiele przecież nie ro
zumiem. Ot, przed chwilą przyszło mi 
to na myśl. A może., może ia tu śmie 
przed taką dla mnie tajemnicą, jaką 
dla Maćka jest ten muzealny zegar?? 
Każdy zegai składa sie przecież z wis 
lu części, od wielkich aż do bardzo ma 
łych. I tak, rak tam: od olbrzyma-słoń- 
ca do atomu. A więc... a więc i ia też 
jestem częścią odwiecznego zegara! 
Ale czem /e. och ozemże jestem? Na
w et nie jednym ząbkiem na kółku w 
stosunku do tej potęgi — Tak! ale na
wet pył może wpłynąć na porządek w 
zegarze... a za tem zawsze idzie jakaś 
wada, jako nieubłagana konsekwencja. 
Wszystko ma swoja rolę i jeśli nawet
był będzie na w łos:eniu o Boże!
Boże...

Pan Filip nie spał cała nrc. O czem 
myślał? — Czy może wreszcie ziozu- 
miał swoja ,,roię“ w Wielkim Zega
rze? — O tem nie dowiedział sie mkt. 
Wiedział to tylko ten zegarmistrz, któ
ry odw:eków puszcza w ruch i zatrzy
muje wahadła serc wszystkich Swoich 
stworzeń.

Faktem jest. że w kilka dni potem 
zjawił s’ę w skłepie chtopiec (ów 
cldup ee „nie do tego11) z małym tlu- 
moćikiem. a pan F ‘Iip Kotko mu 
oznajmił; „słuchaj bałwanie, będziesz 
mi sv:nein. Może będziesz lepszym sv- 
nom niż zegarmistrzem. A po mojei 
śmierć' len sklep będzie twój!1* —

I bałwan został mu synem. Ale non 
.Fili© byl już w ludzkiei opinii uznany 
za kompletnego dziwaka i to tak-ego 
z „fiołem11, bo gdy coś źle sie dz ał • 
zwyki mawiać: — „Ludzie mc uważa 
ia na n:c  i me zdaia sob;e sprawy z 
tego. że musi być Porządek w zegar'.e. 
inaczej szwankuje11. —

„AWJAZ“.

PUK.
Z egir w korytarzu tykał przeedgie 

— zgirzytftwie.
Mrok atramentową mgłą wypełnił 

szczelni® cztero - ścienna klaiikę wię
zienną, tłumiąc nerwowy stukot kro
ków.

Tam i noizad — tam i nazad — raz, 
dwa — raz., dwa — chodził człowiek

   szarym łachmainem. Pręgi krat
majaczyły w górze, dzieląc imfcanzyw- 
n;y granat nieba na prostokąty, rów- 
ue, odmierzone. Echo wtórowało kr©' 
kom, głosem głębokim, jakby wydo
bytym z wielkiej beczki kosmicznej- 
Przysłoniętej grubym kocem. W  atra
mentowej mgle,, szary kitel więzien
ny, s.tawal się zjawą niematerialną, 
zwiewaną podmuchami echa z kąta w 
kąt.

Wina i kara. Kara straszna. Sznur 
zakończony pętlica. Symbol prawa-. 
Klucz otchlaniL śmierci.

Pochylony szary  zarys, drgający kro
karni   człowiek skazany na karę
śmierci, liczył wylękłym mózgiem, 
drgającym lioipotliwie sercem, mijające 
sekundy, ostatnie stopnie życia.

— Potem nie bedzie już czaisu. P o 
tom niie będzie tykania zegairu, ani 
'Pręgowanych krat, ani duszącej zm©- 
■ry, ani obrzydłego, wślizgującego snę 
wszędzie Strachu.

— Nicość! Pustka śmierci! Otchłań 
bezwymiarowa — bezdenna — bez- 
czasowa.

To kara! A przewin'toiie! Może ono 
mocą swojego przeżycia _ rozpętało
pustkę   a może orno zdtusi beizwy-
mianowiość do iednago. jodsmego pun
ktu, do' jednał sek-mdy ostaifnręgo 
tchnien a świadomości.

A potem? To tylko wyobraźnia 
ludzka.

Duch — duch — duch. W piwnicy 
odtrącenia jęczały kroki. Więzień 
przystanął, poruszając pokracznie re 
kami,

— B yk prędzej! To c© jest — jest 
mlljonkroć straszliwsze, od tegOv co w 
szarej poświacie wschodzącego słońca 
się stanie.

Granica życia coraz potężniejszym 
a bezgłośnym w rzaskiem instynktów', 
zaczynała się znaczyć na kresce każ
dej sekundy. Czas i życie — ruch 1 
c/ucit olbrzy.m:ały  w swojej ostainiei 
wędrówce. Kłębowisko przeżyć, cbra- 
,ó\v. zwidów sennych — roje refiek- 
:>Kj, wytłumaczę u, pomysłó w i płoch
liwych raztkliwień — miieszało sie ra- 
zem, pnaiinikato, oblegając chaotycz
nie świadomość nastaw ona oczekiwa
niem pierwszych objawów brzasku.

Zegar w korytarzu tykał przeciągle
— zgrzytiliiwe. Strażnik wodził zaspa 
nym wzrokiem po skąpo ośw'uei.iionyc!' 
murach. Kot na dachu zaimaiicza' 
przeraźliwie, Gwiazdy mrugały flu- 
ternie.

Więzień podszedł do kraty. P rzy
siadł i nagłem roz-prostoiwaniem nóg 
wyrzucił się do góry. chw yta al ręko
ma za kraty pomiędzy które wcisną; 
głowę. Roosz-erzonemi oczyma wodził 
dokoła. Zaledwie słabo rysujące się 
kształty wieży kościelnej y^ystające.' 
ponad mur więzienny, i dailei już tyi- 
ko granatowe niebo usiane ewuazdaem
— to jedynie mógł dostrzedz z okna 
z ikrditowane®o., I więcej pic,

FuAcd palcami kratę.
— Co mu 2 tego świata. Ni© to chciał 

zobaczyć. Patrzył, c z y  łcz* ©  u  o  Kkfói
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-ja  muru nie wałęsa się pies — tak: 
rudy jak wiewiórka — i ego najwier
niejszy' Puk — owczarz angielski — 
może go feto wtezróJ:?

Znalazł go w  czasie rewolucji bol- 
"szewi^knej w  matem tmasteczku na 
grauk,y Europy i Azji; w czasie pcrd- 
•giądafiMa przemian dziejowej wagi — 
budzieiita sie dw wolności ludów ucie- 
■mięjżuujiyoh. • Jako obcokrajowiec nie 
związany emocjonalnie z krajem i lu
dźmi pomiędzy którymi historia zała
tw iała zastaii zate porachunku szwen- 
dał s’ę bez zajęcia i celu. By.} jeńcem 
starci Rosji i to mu do pewnego stop
nia gwarantowało swobodne prawo 
poruszania, bez koniecznej deklaracji 
na tę. lub ową stronę. Nie miał w y
raźnego powoda nienawidzenia burżu* 
azji. .mi ochoty popierania wy-swoba- 
dzającegc sie proM/anjątu. Te dwa po
jęcia n/te posiadały dlań żadnej 'treści. 
2lył dotychczas jak tramp — łajki ot 
bezpańsk. pies — kondotier słońca — 
sobie ran, Walka klas była w jego 
pojęciu, ukróceniem woilności jedne.i ze 
stron i jako itiaka była mu obcą. a na
wet nienawistną.

3 y ł wyznawcą dosłownym wilso
nowskiej zasady samostanowienia i 
przyznawał to prawo innym. W ycho
wał się w ciekawy zaiste sposób. Nie 
doznał,nigdy specjalnej dobroci od lu
dzi, am  go też nikt za bardzo' go uiie 
ukrzywdził. Żył z drt a na dzień, cie
sząc S'ę, że -żyje i że chce żyć. W y
zwolenie glosizone p izes ludzi, którzy 
z Karabinami, w ręku polowali na dru
gich. jak na kaczki. wydaw a.o mu się 
conajrrtniel dziw/nem.

Na 'ostrze odpowiedzieć ostrzem — 
walczyć dk> upadłego — równy z rów
nym — to jeist w porządku, ale koniec 
•na tem, skoro n:-e stanie jednego- z w ab 
czących. Ale żeby potem pokonanego 
ciemiężyć, zmuszać go do hańbiące; 
pokory, do poniżenia, brr... — to 
wstrętne.

W  czasie tej zawieruchy ognia że
laza i pojęć, znalazł na ulicy w ałęsa
jące się szczenię skomlące z głodu i 
bezradności. Żal mu się zrobiło bez
bronnego zwierzaka. Wziął go pod pa
zuchę i przyniósł do swojej kryjówki. 
Odtąd' w jego dowolny tryb życia, kie
rowany 11 tylko fantazją — wkradła 
się pewna systematyczność — uzależ
nienie sr]ę od kogoś drugiego — troska
0 małego Puka. Pokochał go a  Puk od 
placał ntu się z nawiązką. Włóczyli się . 
razem  U  jadali razem z jednej miski
1 w ali pod jednym kocem. Rewolucja 
toozjaa swój krw aw y walec obok nich, 
a oni zdawali się go nie widzieć. Żyli 
oderwabean ż j erem, wypełniając jet 
sobie doszczętnie. Jenie-c tresow ał Pu
ka dobrotliwie, rozmawiając z nim po- 
wiażmiei, ciesząc się jego figlami. Puk 
czarnemi ślepkami wodził za swoim 
pawem. jak za najwyższem i najmą- 
Jdrziefczym dobrem. Znali się nawylot i 
rozumaeli

Potem, kiedy im dokuczyła ustawi
czna Strzelanina do ludzi, jenfec wziął 
wwzęłek z  ubogicm mieniem na plecy, 
gwizdnął na Puka i powędrowali ku 
ziemi obiaćat*], bo ta feanadto pachnia
ła  ‘trupem i spalonym prochem. Żyli 
;nadal beztrosko, uśmiechając sie- do 
.słońca, do gwtiiaJcl i modrego niieiba, o- 
> mijając przezornie ludzi i, co do któ
rych nabrać dostatecznego przekona
nia. że są to  złośliwe małpy, wodzą
ce się za łby o lada głupstwo. W yglą
dali aż zanadto skromnie, aby ich mo
żna było posądzić o zamiary kontr re
wolucyjne. Szli więc nie zaczepiani 
przez nikogo. Świat wówczas zdaje 
'S ie powrócił do czasów wędrówek lu
dów i jego ówczesnych praw.

Spad: Pod gpłom niebem i jedli co 
Bóg ,dał. Troszczyć sie o  jutro, byłoby 
to  tylko obciazamerr się ntepo-irz-eb- 
iiem. Będzie to, co ma być. A. że są 
ipełni radości i dobrej myśli, więc bę
dzie to. co :ch fantazja wyczaruje. Tak 
im dobrze było — więc po co niepo
trzebnie się martwić.

Tam gdzieś na Zachodzie az-ekał ;ch 
kraj, gdzie dobro jeszcze do- tego stop
nia parowało, że krwawa prawda f 
blas’" odrodzenia, zrodzony z  łun spa
lonych domostw, 2 huku sailw i jęków 
mordowanych. nie miał jeszcze dostę
pu.

Tak myślę!' obaj, Ho Pu/k był gorli
wym uczniem 'Jeńca i co ten uznał za

rozsądne, Puk potwierdzał skwapli
wie machaniem ogona. Go dzień Jeniec 
kładł ’ w nadstawione posłusznie uszy 
psiie. rozmaite wiadomości ze świata, 
które w je,go- mniemaniu do psteg#1 
w ychow anu byty konieczne. Puk słu
chał — a  jego błyszczące oczy i roz- 
ikiwany Osom, stwierdzały dobiitjŁie, ze 
zrozum m  i wszysr.ko dobrze zakono- 
tował.

Jeuu.ec niewiele sam wiedzał ale to, 
;co zdobył sum doświadczeniem, było 
proste i podsycone kultem życia i ra
dością z isunieoia.

— Tytko ludzie są niewiadomo cze
mu tacy głupcy, że zatruwają sobie i 
innym żyide.

Za/gadiniet^ą ekonomiczne, esy - flo
re sy  prawne — byłyby iego zdaniem 
dopiero możliwe do przeprowadzenia, 
kiedy by wypływały z poczucia wła
snej goidtoości. i radości 'życia.

Radość szczera otwiera mii ramiona 
do drugich — mów:ł Jeniec do- Puka, 
'kiedy ten wpada! w jego objęcia w 
czasie wspólnej zabawy. Puk uczył 
Jeńca w-zamian przemożnej mądrości 
natury, znanej mu z czujnych instyn
któw. Uczył go. jak można przeczuć 
niebezpieczeństwo, ,ak się urządzać w 
czasach różnych powikłań atmosfe
rycznych Jak naieży rozpoznawać 
złych i dobrych. Uczył go spać czuj
nie i czuwać Sennie; żyć prawami od
wiecznemu!, przeczuwając i uświada
miając je sobie.

— Nikt z pod praw matury się nie 
wyłamie — mówiły jego błyszczące 
oczy i wywieszony ozór — a mściwa 
ona jeist, jeżeli ktoś chce jej szyki po
mieszać.

— Ona rządzi prawami fizyczremi. 
O ra jest najmędrszym przemysłow
cem. Tylko trzeba się jej uważnie przy 
słuchać i podglądnąć jej metody.

Jeniec przeimyślMwał nieraz nad nie
mą wymową faktów, przez Puka pre
zentowanych. W  jego duszy lęgły się 
zalążki zgodnego współżycia, w y
obraźni stwarzającej nowe warunki, z 
•samem życiem.

Mijały dnie. miesiące i lata. Budził1 
;ich wschód słońca, usypiał kołysanką 
lekki powiiew, chłodzący rozpaloną ku
lę o  zachodzie.

Skwar sycił miodnym zapachem a 
puch śnieżny kuł dia nich przepyszny 
pałac lodowy. Huragan dął w milion 
trąb i tęczą mada dla nich nieboskłon.

A oni szli ciągle naprzód, wierząc 
m Dcno, że znaidą zakątek, gdizie ludz
kie urządzenia harmonizują się z  prze
pychem o/giądanych cudów.

Dziwna jest ślepota ludzi wierzą
cych, Jakże rzadko pokryw a siie ona 
z rzeczywistością.

Koło niidi tymczasem wiał wichr 
dziejów napęczmały treścią. Przewali
ła sie1 wojną polsko - bolszewicka. Kry 
zys rozpiął swą pętlicę dławiącą. Pod 
ziemią kuły młoty zbrojeń. Człowiek 
uginał sie pod ciężarem trosk i obawy. 
Nurtowały prądy nienawiści. Wzbie
rała żądża odwetu.

Siwa rżano sobie urojone fiikcte gnę- 
bicieli i skrzywdzonych. Jeden posą
dzał drugiego i czyhał na jego- mienie. 
Huk airmaitini ,nie ustawał i łunv nie ga
sły. Słowo- Boże ginęło w pomroku 
wzburzonych namiętności f jękach gnę 
biomych.

Jaikże daleko mieli jeszcze do wy
śnionej ztemi -obiecanej!

— Ganią wszyscy za marą chorych 
wyobraźni, a mszczą sie jedynie na 
samych sobie. Wszcdize widzą krzyw- 
toiieteli, tylko w sobie me chcą ujrzeć 
przyczyny niedoli i zła Ale to tak. jak 
bumerang wraca do tego. który go 
rzucił. Smutnem jest to tylko, iiż nawe; 
umierając myślą, że toh dosięgła w ra
ża lub nienawistna reka obca i z ję
kiem przekleństwa zamykają oczy. Za 
pomniano słów miłości. Wyługowano 
je z treści. •

Ponury wyścig!
Nigdy jeszcze tak bardzo człowiek 

nie nienawidził samego siebie, jak te
raz. Jeniec wy szepty wal te Prawdy 
Pukowi do- ucha, który powclnurr ma
chaniem ogona wydzwaniał pogrzeb 
n-e nieszczęsnym.

Przeszli już szmat ziein:. Minęli- pol
skie rozłogi, kłaniając się wierzbom 
przydrożnym, pozdrawiając uśtwchem  
modre wistegi wód.

Chiraęścfiif pod ich stopami p asek  pól

brandenburskich. Tutaj było najgo
rzej. Zao.ad.roni demugcgją ludziska 
skakali sobie do oczu. Grzechotał czę
sto- ogień rewolwerowy. Czystość ra
sy zagnieździła się nu us-ta-ch wystra- 
szo-nycb i rozwydrzonych zarazem, 
-którzy z  obłędnym szałem tępili 
wszystko co me niemieckie, — a ser
ca biły niespokojnie, przysłudiUuąc stę 
•ich ryitmon, czy aby w żyłach nie 
płynie skażona krew. W szyscy byli 
podejrzanymi i wszyscy tropioidamt

Eryn,!e własnych zbrod-ni wypełzły 
z nor gnając ich biczami lęku i rozwy
drzenia.

Obłędny samosąd.
Za plecami ogłup: ałycH ludzi* zmora 

przemysłu wojennego pracowała w’ 
zawnćonem tempie.

Jeniec z Pukiem czuli sie tutaj źle. 
Na każdym kroku prześladowani, prze 
pędzani, tułali się z kąlta w  kąit. P a
trzyli z przestrachem na tej. co się w 
około- działo.

— W  Rossd ludzie się mordowali ■ — 
wylaziy z nich zwierzęta dzikie. al« 
nieskomplikowane, .głodne, aie nie 
zwyrodniałe. A tutaj!

Pairzai Puku, — tutaj grasuje banda 
szałeńcó-w — łudzi powariowanych; 
jedni ze strachu, inni od nabitych im w 
głowę ćwieków

— Tych nie prędko rzeczywistość 
przywróci do przytomności '— kiwał 
Jeniec głową ponuro. — Oj narobią oni 
bigosu. — Nuc tu • po nas, uchodźmy 
stąd. póki oza-s.

Nie można jednak żyć na margine
sie życia — w odosobnieniu. Za.póżno 
to- Jeniec zrozumiał. Cała rzeczywi
stość ludzka w jedne-m uderzeniu ze
mściła się za jej zlekceważenie.

Dwa mil jardy ludzi p-odmosły mści
wą rękę.

Jteriiec z  Pukiem wypoczywali. W 
forsownaj ucieczce z krainy obłąkań
ców, wy-czarpali wiele energii. Opadli 
z sił niedaleko granicy polskiej. Słoń
ce skryło się dawno na zachodzie, kie
dy umęczeni ułoży-!: sie do sou. le-tfłec 
z tobołkiem wędrownym pod giową, 
Puk obak niego-, dzieląc się ze swoim 
panem ciepłem własnego ciała i pchła
mi.

Drzemali smacznie. W yrwało ’ch ze 
snu mocne szarpnięcie i cios buta wy
mierzony w brzuch psa. Zerwali się_ 
na równe n-ogi.

Puk w yszczerzył zęby ostrzegaw
czo. Jeniec zacisnął obronnie pięści. 
Stek przekleństw niemieckich posypał 
się na ich głowy. Grupka judzi w bru
natnych koszulach wymyślała, wyma
chując -rękami.

Zaspany Jeniec nie bardzo rozumiał, 
o  co "m chodzi. Nie ruszał sie więc z  
miejsca i nie zmieniał pozycji obronnej.

To ich widać roz-wściekluło, bo w 
to; chwili jeden z nich przyskoczył do 
'Jeńca, podnosząc do góry pięść. Je
niec skuli sie. Puk, warknąwszy 
wściekle, gwałtownym susem wyrzu
cił siię w powietrze. chwytając kiami 
z-wcinUę tą w  kułak rękę szwaba, Nazzi 
za^tył z bólu.

Błysk — tiafff! — Strzał w uszach 
Jeńca zbiegł się ze skowytem Puka. 
W przerażonych oczach zamajaczył 
spadajacy PrK, z któ-ręgo rudej sierści 
ściekała kre-w. Jakiś czerwony tuman 
przj słoni} mu oczy. W głowie zawiro
wała, błyskawicznie myśl i padła jak 
płonąca żagiew na mózg.

— Puka zabili.
Skoczył! W  jasny pysk szwaba chi u. 

stnął straszliwym zamachem reki. Po
łam zakrzywionemi palcami wpił się 
w miękki, gardzie!, jęcząc z echa. Mo
cne uderzenie w głowę po-zbawilo go 
przytomność'.

Kiedy ja -odzyskał, jechał na wozie, 
pomiędzy eskortującym go patrolem w 
brunatnych koszulach. A za wozem 
kulejąc, biegł Puk, skowycząc Ii żało
ści. Z praweg-o boku ściekała krew. 
Czarne ślepia wpatrzone były w Jeń
ca z bezmierną miłością.

Ot i wszystko
Petem wtrącono go cło więzienia. Gę 

się słało z Pul ieni, n-ie w tedzn-ł. Przy 
puszczał, że wałęsał się p<xj bramą 
więztenną, skucząc za nim. Prosił do
zorców o wiadomość — czy pod me
rami nie włóczy się pies _  taki rudy 
jdk wiewiórka — owczarz angielski, 
jego najdroższy Puk.

— iiuik .ste upfflesaL—. iebjr-iż ajssasT

łowanie załzawdonym wzrokiem. Od
powiadali s-zy-dersiwem i śiweohen/.

Śleazitw-o nieskoniplikowaiić zosta* 
ło ukończone.. D-cwiedziiał s:e z ust tłu 
macza, że za zamach na przodis-awł- 
ciela władzy — został skazany na 
śmierć, przez powieszenie. Na ś-m e-rć!

Teraz oczekiwał rannego brzasku — 
godziny piątej, w której miał być wy
konany wyrok.

Chodził po celi w ypein onej atra
mentową mgłą, z  sercem ściśniętem 
łęk'em i żałością. Nie miał rozrachun
ku ze światem. Pojednanie z Bogi-err. 
było tylko pro-s-tą mod!;'w ą ufności. 
Czernie bowiem zaw in i? On. prawie 
barbarzyńca, człowiek, który umiło
wał woln-ość; z niej czerpiąc moral
ność i. prawo. W szakże bóg z tegoż 
■samego źródła czerpał, tworząc świa*. 
Poszukiwał ziemi obiecanej — niereal
nego świa-ta szczęścia. Toć to ceł na 
wysoką miarę!

Myślał o- Puku — o stworzeniu, któ
re jego żywot szary uczyniło pięk
nym, przez przywiązanie i przy-jaźń,
— które dało- mu p-rzedśmak poświę
cenia i pojęcie życia, wspólnoty, na 
przyjaźni i miłości opartej.

Puk! Co tera z się z nim stanie? Czy 
żyje w ogóle? Kto się nim zajmie, kto 
jego przytuli? Ludzi nie nauczył się 
kochać, bo zawsze go jakoś umieli 
wysunąć poza obręb swojego życia, 
kiemjąc się urojeniem i fikcjami kast i 
warstw socjalnych. Pies tego nie roz
różniał. Dty niego był on panem — 
starszym, rozumnym bratem, którego 
przez mdość słuchał i za jego dobro 
był mu wiernym.

Sekundy leniwie przesuwały s-i© zei 
zgrzytem po zardzewiałych spręży
nach zegara w korytarzu. Pomiędzy 
pręgami krat majaczył świt. Intenzyw. 
ny granat szarzał, przybierając coraz 
jaśńejsze odcienie.

Jeniec usiadł na tapczanie.
— Jeszcze parę chwil — jeszcze pa

rę... zgrzyt otwieranych zasuw spło
szył jego myśli. W jasnem wycięciu o- 
tworzonych drzwi stanął strażrrk:

— No przygotuj Się, zaraz przyjdą
— powiedział twa.rdc.

Jeniec bez słowa ukląkł koło tap
czanu. Zaczął się modlić.

Za kratami jasn-a falanga ścierała 
ciemne barwy. Połyskw ał cem ny fio
let. przez który przedzierały się iskrzą 
ce życiem i jasnością kolory.

Ukryte głęboko na wschodź'? s-oń 
ce wysyłało swoich gońców promien
nych, oznajmiając zw ąfalym  przyjście 
nowego dnia.

Jam jest słońce wielkie radosne, 
■które dzień czyni i radość ® T il — o- 
p:-ewali p:erzaści heroldowie;

— Aha — mrukną! na odchodncn 
strażnik — naczelnik więzienia pozwc 
ilił wam wpuścić psa. o któregośce sie 
w-yipytywali. W ałęsał s'ę pod branią i 
nijak n.e dał sie odpędzić, a tak zawo
dził, że uszy puchły od tego wyoi-a. 
Paskudne psisko — splunął > pogardą.

Jeniec zerwał się. Nie ro-zumiał co 
mu strażnli powiedział — usłyszał 
tylko w yraz pies.

— W ałęsał c -ę — wył! O moje ps-:- 
sko! Pewno jest głodny i rane ma nie- 
o-patrzoną.

Strażnik wyszedł, a po chwilli roz!e 
gło się radosne szczekanie. Przez u- 
chylone drz-wi wpadł Puk. Wychudzo
ny, zbrudzony i wynędzniały, jak nie- 
boskie' stworzenie, ale rado-sny i szczt 
śliwy. Skakał, sz-a!ał. szczeka! i wy- 

i wijał ogonem jak cepem. Jego rudy 
bok zeszpecony był 'zeskorupiałą ma 
są skrzepłej krwi.

Jeniec klęknął na ziemi j podska
kującego z rad-ości psa chwycił i przp 
tu! J tto- siebie.

— O Puk — o Fuk — o Puk — 
szeptał, a z óczu niebieskich, jak W? 
kit niebios, płynęły rzęsiste łzy.

Na mtbcskłoiŃe wschodziło wspa
niałe. •wielkie, — radosne, — dzień 
czyniące słońce. Nadszedł nowy
dzień — witany rzęslstemi łzami jeń 
ca i radosnym szczeka-mein Puka.

Na korytarzu zastukał głośno sze
reg obcasów. Puknęły na komendę 
kolby karabinów o ziemię.

W rudych k-u-dł ich psa. wschodzą 
ce słońce zagrało prawdziwem zło
tem

a
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Uśmiech ssiczĘścis.
Realizator Sidney Franklin, produkcja 

Męjro—Goiawyn—Mayer (kino (,.Casin°“K
.ŁnowTi nawiedza nas fala filmów o t. zw. 

'■ueLkiej miłości. Na odmian? — po szpie
ga wsiach. niesamowitych i egzotycznych, 
wznawia się nawet w odświeżonej posta
ci słynna ongiś „Biała lilie" i „Wschód 

onca . Brakuje jeszcze chyba „Siódmego 
meba . Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
a 1 obecnych tych filmach o miło

i tiem jest zawierucha Wielkiej Wojny.
.? , konflikt; obowiązek żołnierski —> 
osc kobiety jest istotnie bardzo „toto- 

seniczny". jeśli się tak m0żna wyrazić.
każdym zaś wypadku sprzyja łatwemu 

^mymento-w}. Odpowiedzialnie i twardo 
został postawiony jedynie w „Pożegnaniu 
Z ironia11,, tu jednak cenzura starannie 
wykroiła sceny płochliwej ucieczki wojsk 
włoskich i „wygładziła" sprawę dezercji
bohatera z frontu — do kochanej kobiety.

Film Franklinu. nazwany bahaitoie 
oUsmiechein szczęścia", jako jedyny wstrza 
sający moment ma powrót z wojny okale
czałego na całe życie bohatera. Wobec 
Wymowy tego straszliwego złamania bu;, 
nej młodości, blednie cały watek miłosny, 
sentymentalny i fantazyjny. Swoja drogą. 
Sra Normy .Shearer podnosi wysoko wałor 
Oklej sprawy. Miłość w ujęciu Franklina 
iest jednak tylko oajką dla ślamazarnych, 
sentymentalnych dzieci. Jej nieżyciowy 
charakter podkreśla cały watek zagiobo. 
Wego romansu wuja Johna. bwt

Fe w a ry  b łr-w a trte , p łó tn a ,  paśT& L
Największy wyoor — feny fabryczne.

Franciszek ORZECHOWSKI
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List z Przemyśla.
’‘uzeum Tow. Przyj. Nauk. —  Prelekcje  

a B. W. R. — Lustracja. —  Filantrop. 
R n ii’ Propagator. — S u kces W ystaw y  
l'°u u cz e i —  PrOpQcauda antypaństw ow a

Ni
na wsl‘

roiUzeum Ziemi P rzem yskiej T ow  Przyj

iu z^hiiiotów  m uzealnych, zw łaszcza, z  dam 
W e n e r y c z n e g o  polsk iego i w ykopalisko-

K a ^  13011 troskliwą, opieką kustosza, inż. 
^^Jmierza O sińskiego uzyskało  w  ośta

czasach; szereg rzadkich- przepięknych
’   — u — ł---- *— - j —~

histp
’ -  archeologicznego, 

onat T. P . N. n iezw yk le  bogate za -
3  atrzonu w ykraoza, poa w zględ em  wairto- 
nv n~ i 0w ej, daleko poza zasięg  regjonał- 

y,- To też ten zbiór rzadkich zabytków , 
‘dw iczn ie w zbogacany, dzięki niaustaia- 
mu w  w ysiłk ach  i pracy zbieraczow i inż. 
smskiemn, szczerze  zasługuje na miano 
doby j chluby prastarego grodu P rze 

m ysława. *
•  •  *

. W  lokalu, przy  ul, M łckiew lza 2, urzą- 
| za rada grodzka B. B. W . R., w yk ład y  
j .oyskusje a a  rozm aite tem aty z dziedziny  
Pn społeczn ych , literatury itp.
r ° refcratacli toczą s ię  bardzo ożyw ione  
j. “Prawy. Zebrania są tłum ne, św iad cząc  

a dzo dodatnio, że  urządzanie w yk ład ów  
. P °m ysłem  trafnym, odznaczającym  sie 

-tiką silą  atrakcyjną.

si ? ? sP°darka gm iny przem yskiej i prze.d- 
szc-°rsl'v frcmunalnych b y ła  przedtaiotem  
jjz ,2 eęćłow ej lustracji, którą przeprow a- 
sam Z ramienia w ojew ód zk iego  -wydziału 
s * ° rz.ąńoyyego insp. A ulidi. baw iący  od  

reSti dni w  naszem  m ieście.
♦ . * *

a cele popularnego Zakładu św . Józefa  
Et-., fr a c z y ł ca ły  dochód, autor dr. W a-  
>.Zh’V ? cm anow ski ze  sprzedaży n ow ego  
ńą; 1° ,  w ierszy" , w yd anego  w łasn ym  
C f c ^ e m  w  jednej z  tutejszych drukarń. 
i?Cv ^?bianow ski. znany filantrop, opieku. 
tcźsito® od lat zakładem  św . Józefa, sam

SYPIALNIE iAuALNIE rOKOJE MESKiE
oraz W S Z E L K I E  M  e B L G  na zam ów ien ie  w edle n a j n o w s z y c h  w zorów  
w yłączn ie  z  własnej wytwórni w ykonuje i poleca tanio

E D W A R D  K L E B A N
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Międzynar. Kongres Geograficzny
m  W a rs za w ifc

sPc^S? rze{laje sw oje w ydaw nictw o, a b y  tym
ą p““« n  t . . . .
faruf.^!.140^ wspom nianego zakładu human'-

vem tern łacniej uzyskać gotówkę
ri>eeo.

Vv 4 * * *
^ taw a R olnicza w  Domu Żołnierza  

n; i urządzona staraniem Okr. Tow . 
*n-n' Pod prze w . Ludwika M yszków - 
ó w 2* Stubna, odniosła w ielk i sukces. 
, .  ̂ J>od w zględem  doboru ckspona- 
■ j a k d te t  dzięki liczne] frekwencji t>u- 
xn,OŚC]‘,.
y * * *
k ws i  opodal P rzem yśla, 
ra n ^  ° rE®ny policyjne po dłuższe' ob- 
‘ '-u gniazdo działalności antypańsłw o-
h „ l^re.i zaangażow ał sie  szereg, mrą. 

m aćko^iczaii, w śród nich zaś M i
ły  .c le  rozwijali bracia Cham ułako- 

i p"  anty- Dm ytro i Teodor). HaTa-
A .-^T iiiisz  .i BaTdachowski Stefan.
■zonp;' ,ultrahicv. działając wedle niedo- 
rpn . ®owo mikstury, z komun-zmu 
łeb zmierzali ptrzedewszystkfem aa
To- k?, nienawiści do Państwa potsmf- 

ied;;a ; brogram na cte«. propaganda 
a pi ' i przez organy bezpiew e"-  
kres/.t . 1 1 - o szerzrcteW  łeł o*admeio

' ■ "■ : -ł ;veh.

Na wailnem zebnaoiiu Międ-zynaro'do- 
wej Unji Geoterafoznej,  w e wrześniu 
1931 r . w  Paryżu powzięfo jednomyśl
nie uchwałę, aby Międzynarodowy 
Kongres Geograficzny odbył się w  ro 
ku 1934' w W arszawie. Wobec tego 
Narodowy Komitet Geograficzny Pol
ski postanowił zwołać Kongres do 

: W arszaw y na koniec sBCiimia.
Mogą być dopuszczone pod obrady 

Kongresu referaty na . nasiepujace te- 
maity:

Selkqja kartograficzna: S posoby '
p rzed staw ien i te itn u  na iniapaich. 
pzaty  karbografiozne i iolt zasitosowa 
OJ© do kaht geograficznych. Sprawoz
dania z prac topograficznych ,i karto-, 
graf cznych, wykonanych przez. Woj
skowy Instytut Geograficzny ora-z 
przez prywatne instytuty kaWograficzj 
ne pańs-tw, należących do Unii. Inue 
prace a puibhkacje karlioirraficzne.

-Sekcja geografii fizycznej: .Rezulta
ty badań geograficznych nad czwarto 
rzędem; Krawędzie jako zjawisko nioir 
fol-ogozjne. Metody morfomeitryczińc 
oraz ich zastosowanie w moiiMogia.. 
Klasyfikao ja klimatów. 'Klasyfikacja,
rzek wedjług współczynatika Oidplywu..

Sekcja antFopogeosrafifi: Człowiek 
w k-ajoibrazi© geograficznym. Typy 
geograficzne koloniij: zjawiska emigra 
cjl, akluriatyz-acji. W pływ środowiska 
geograficznego rta komunikacie Jotni- 
cza i samochodową. Razirmcsizezenie 
przemysłu, prawa geograficzne tego 
rozmieszczenia. Geograf a ndast. Spo
soby wydiziefemia regionów w geogra 
fji ekoniomacznej oraz sp-osoby graficz
nego ich ucmowania.

Sekcja geografii rreh !9tc,ryczn,cj. ge
ografii historycznej oraz historii geo- 
grafji: Rekonstirukcja warunków geo
graficznych 0'Sadh»ctwa prehiiBtorycz- 
nego. Zmiany w krajobrazie geografi
cznym w czasach biisioryoznycłi (do
kumenty i komttnikaty), N eznane lub 
mało znane dokumenty kartograficz
ne.

Sekcja krajobrazu geograficznego: 
Ki'ajcbraz geograficzny } jego prze- 
b r a ż e n ia . P o ię o T  r e g io n u  g e o g r a f ic z n e  
go. odstawy y.ydzitlania regionów.

Sekcja dydaktyki i metodyki nau
czania geografii: Metody nauczania

Dżuma wyrywa torebki
Na ul. Tarnowskiego z rak przeclio 

dzącej tam tędy wieczorem P- Amelii 
Dombickiej jakaś kobieta w yrw ała to
rebkę i noczeła szvbko uciekać. W krót 
ce tli et o ja i oddano w ręce posterun
kowego. W  toku dochodzeń ustalono, 
że jest nia 28Tetnia służącą Pazia Uśu 
ma. Czyn swój tłumaczy tam, że chcia 
ła dostać sie do wdęzienia.

Z SALI SADOWEJ.

Wyrok na gońców M. K. 0.
Wczoraj przed sędzia Garlickim sta

nęło trzech gońców z Miejskiej Kasy 
Oszczędności oskarżonych o podjęcie 
z  sfałszowanej książeczki oszczędno- 
óoiowęj 800 zł- W szyscy trzei skazani 
został} na kare po 7 miesięcy więzie
nia z zawieszeniem wykonania karg 
na przeciąg 5 lat ze względu na miody 
ich wiek.

-— o------

geografii regionalnej. Pracownię ćwi
czenia i wycieczki geograficzne w pra
ktyce szkolnej. Stosowanie metody poi 
i ów n a w o ź  ej w nauczanńiu geografii.

Prócz powyższych tematów wajdą 
pod obrady Kongresu zagadnienia o- 
gólne, opracowywane ’ przez komisję: 
i) ooaduECtwa wiejskiego. 2) aerofoto- 
topografji, 3) prac topograficznych i  
kartograficznych, 4) powierzchni ero
zyjnych, 5) karttoig.riafji historycznej, 
6) badań nad skupieniami roślmnemt 
i zwierzęcemi w  górach, 7) badań 
zmian klTnatycznych. zwłaszcza w 
czasach historycznych, 8) badań zja
wisk przeludnienia w związku z wa
runkami geogiraficznemj i ragtouame- 
mi.
’ Podczas Kongresu odbywać sće be 

dą wycieczki póMniowe i całodiufowei 
wokoiiioe W arszawy. Dłuższe wycie
czki zostaną zorganizowane przed, 
jak i po Kongresie, według następu
jącego, planu: .

Polesie. Kierownfcy: Sl. Lencewicz 
oraz St. Pawłowski; dni 1.

Podole, . jar Dniestru,. Czarnohora. 
Kieroiwmilcy: A . Zierhoffer i J. C zy
żewski; dni 9.

Kraków, góry fliszowe Tatry. Kie
rownik: J. Smoleński; dni 8

Wilno t okolica, krajobraz z poje
zierny nad. Dzisną. KiięrowrJk: M
Limianowśki;, dni 5.

Pomorze i wybrzeże Bałtyku. Kie
rownik: St. Pawłowski; dn; 7.

M asyw ' Łysogór (gór Świętokrzy
skich), Śląsk, .Kierownicy: St. Lence- 
wtoz •; J. Smoleński; dni 8.
- Doimy W isły (statkiem). Płock, Wio 
clawieik. Ciechocmek, Toruń, Inowro
cław, Łódź. Skierniewice. Kierownik: 
J. Lortih; dnli 6.

Osoby, pragnące wziąć udz'ał w 
Kongresie oraz w wycieczkach kougre 
sowy oh, zechcą w jaknajkrótszym ozia 
sie nadesłać swe zgłoszenia ł  podać 
jednocześnie, w której wycieczce Pra
gną ^wziąć udział.

W szelkie pisma i zapytania w  spra
wach kongircsowych należy nadsyłać 
pod adresem ; Sekretariat Między
narodowego . Kongresu geograficzne
go, Warsizawa, ul. Rakowiecka C, 
W yzsza Szkoła Handlowa.

Walne zpbranśe cechu 
mistrzów rzeźniczych.

w  p ą tek  13 bm. w  Izbie Rędzielnicżei 
przy udziale paruset członków  odbyło  sie
N adzw yczajne W alne Zebranie Cechu mi
strzów  rzeźn iczych . Na zebraniu Izbę han
dlowo p rzem ysłow ą reprezentow ał P. dr. 
Mensch. Radę Grodzką BBW R. P. radca
Kordasiewicz.

Zebranie, zagaił dtuższem przem ówieniem  
przew odniczący cechu p. Karol Strzelack: 
poczerń po referacie sekretarza p. P taszka  
rozw inęła  się  nader żyw a  dyskusja, w  któ  
rej g ło s  zabierali pd . O tryszko. Katz, Katz- 
ner, Jarolin i inni. Po om ówieniu szeregu  
spraw w iążących  sję z  jch zaw odem , a .  
chwalono w y s ła ć  delegacje do Pana W oje
w ody oraz Pana Prezydenta M iasta, k tó .  
raby osob iście przedstaw iła siwoje postula
ty . P o przem ów ieniu p. radcy Kor (Jasiewi
cza. P rzew odniczący p. Karol S trzeleck i 
zam knął zebranie.

SKŁADAJCIE d a t k i
NA S f M N A Z J i J M  P O L S K I F  

= = =  w  BYTOMIU

d a m sk i* , m ę s k ie ,  go
to # e  i na zam ów ienia, 
w szelkie p i z e r ó b k i ,

zm ian; fasonu podług najnowszych lu m ali 
ua dogodnych spłatach 1778

£££ M. M O S Z U M A Ń S K I
Lw ów , Boimów 1.

P I A N I N A
IF O R lE P lA N Y n o w fe
pierw szorzęanycn tabryk po zniżonych  
cenach i aogodnych warunkach oraz 
k u p n u  s p r z e d a ż  i z a m i a n a  

używanych instrum entów

St. Nowacki
Piłsudskiego 17. 1852 Tel. 35-21.

Czego Jaś się nie nauczył....
Dawne przysłow ie czego Jaś się  nic n- 

uczył.., u legło w drugiej sw ej części takie' 
zmianie, że  m ów i się... tego  Jan m oże lie  
nauczyć. W  dzisiejszym  system ie dokształ
cania możltwem jest. b y  każdy dorosły  
zdobyw ał w ied ze  w  zakresie 7 klasow ej 
szk o ły  pow szechnej, czy  gimnazjum  
uczęszczając do odpowiednich uczeuu dla 
dorosłych. Na terenie naszego m iasta od 
szeregu iąt prowadzi „Ognisko" Zw. N. P. 
w e  L w ow ie w ie c z o r n e . szk o ły  dla doro
słych, które mają prawo publicznych szkól 
pow szechnych , nadto od dwu lat w ieczó r , 
ne gimnazjum.

W  szkołach dla dorosłych nauka odbj-w.a 
się  w  godzinach w ygodnych , a  m ianowi
cie m iędzy ló  a  2 1-ą. 25 godz. tygodniow o, 
z  wyjątKicm sobót, niedziel 1 św iąt. Doro. 
śli korzystają z  ulg przy zakupie biletów, 
do teatru, uczęszczają na zw iedzania orga
nizow ane dia poznania L w ow a, maja w ła 
sne rejestrowane stow arzyszen ie  L w ow 
sk ie Koło O św iatow e, które prow adzi św ie  
tl.iice w  szk o le  im. św . Anny w  każdą nie
dzielę od godziny 17-tej do 20-tej. \V b ie . 
żącym  roku zajiisało s ię  już 4S0 osób. ■ 
W skazana rzeczą b y łab y , a b y  zdające so
bie spraw ę z ■ dokszltacania s ię  spoleczeń. 
stw o. uświadam iało w szystk ich  „n iećo . 
k szta łconych”, czerń jest nauka i w zięło  
czyn n y  udział w  dziele szerzen ia w iado
m ości o w ieczornych szkołach dla doro
słych , przez zachęcanie do zap isyw ania  s'd 
„Ognisko" Zw.-.N . P . zaw iadom iło listow 
nie w szystk ie  stow arzyszen ia , organizacje, 
przedsiębiorstw a o przeprow adzonych za 
pisach. 0  ile jakaś instytucja nie otrzym a
ła lniorm acyj, m oże zw rócić się  pod adre
sem : „Ognisko" Zw. N. P„ Jagiellońska 2'f), 
Lub telekin 41— 35. skad Hadeślą potrzeb
ny materiał.

Znając dotychczasow ą działalność na po_ 
!u © światowem  Zw N. P. w e  L w ow ie, za
chęcam y ,z« sw ej strony gorąco naszych  
C zyteln ików  do w zięc ia  ądzialu w akcji 
.W alki z  ciemnotą", laka — dtajac o po-' 
ziem  kulturalny naszego m iasta — musi. 
m y bezw zględnie w c iąż  prowadzić.

W iadom ości z  Le s k a .
W ybory now ego Zarządu Zw. Strzel.

Dnia 8 października b r. odb yły  się w y 
bory now ego  Zarządu Związku Strzeleckie' 
go. Oddziału w  Lesku. P rezesem  został 
w ybrany jednogłośnie przez aklamację rad
ca skarbow y Jan Kleczyński. W ybór po
w szechnie szanow anego i  znanego, z  e n e r
gii i taktu człow ieka daje gwarancję. ,ż 
oddział m iejscow y w  czasie najbliższym  
rozw inie jaknajintensywniejsza działalność 
i godnie odpow ie zadaniu.

Poświęcenie baraku L. O. P. P. W  U stia- 
n cw oi (pow iat L esko) odbyło się  w  dniu 
8 b. m. pośw ięcen ie  baraku ofiarow anego  
przez Koło L. O. P. P . w  U strzykach dol
nych W ojskow ym  Kursom Szybow nictw a. 
Na uroczystości, które za szczy c ił sw ą  O- ' 
becaością szef lotnictw a w ojskow ego pu ł
kow nik Rajski, obecni byli starosta  dr. Ga- 
siorow ski. inspektor skarb. K leczyński. bu*- 
m istrz m, U strzyk, dr. L enartow icz se 
kretarz W oli i intil. P o  uroczystej M śzv  
św . polowej w yg ło szo n o  kilka przem ówień  
okoliczfiłośaiowych, poczem  odbyło  się  po
św iecen ie , a następnie Śniadanie u hr 
Russocikich. C zynne Koło L. O. P. P . 
w  U strzykach i tego roku dało znać o so 
hie tak pięknym  daretn.

h  S P O R T T j .

I

Specjalne sprawozdań e.
Na dzisiejsze spotkanie piłkarskie Polsk; 

Czechosłowacja wysłała nasza redakcja sp; 
cia lnego sp raw ozd aw cę p. red, A. Sabatcw  
skiego.

Nowa kieska Rana*
Dziesdęcio-ruti do w e  spotkanie pomiędz; 

Ranem  a  nleznanyim bokserem  Maiimo. z »  
koń czy ł się  już w  7-ej rundzie zw yclfr  
stwem Marmo pr*az k. o. W ynłk tej 
św ia d czy  o bardzo słabej form ie pcdskieec 
ptęścfarza.
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cnie m m e
Wzorem roku ubiegłego w arszaw

ska kom:sja okręgowa kół młodzieży ! 
PoTsfeitgd Czerwonego KiZyża pod ej- ' 
muje w bieżącym rogu szkonnym na ■ 
szeroka skalę zakrojona akcje szkole
nia w ratownictwie młodzieży szSoł- 
ifej. Alicja ta obejmie większość szkół 
powszechnych i średnich na terenie 
W arszawy.

Kierownictwo całej tej ako-i spoczy 
wać będzie w rękach mjr. dr. Frnmla. 
Zorganizowanych zostanie szereg kur
sów. na których wykładać będą leka
rze wojskowi i cywilni. lekarze szkol
ni, studenci ostatniego kursu medycy
ny i t. d. Ponadto zaofiarowało swą 
współprace 70 podchorążych zawodo
wych starszych roczników Szkoły Pod 
chorążych Sanitarnych: wykłady z za 
kresu pielęgniarstwa prowadzone bę

dą. przez wykwalifikowane pielęgniar
ki Polskiego Czerwonego Krzyża. Pro 
gram wykładów tern etycznych obej
muje naiwazniejSize przedmioty z ra 
townictwa ogólnego i przeciwgazowe 
go, iaik pielęgniarstwo ogólne, pierw
sza pomoc chirurgiczna, pomoc w na
głych wypadkach, pomoc przy naj- 
częsuszych zatruciach i t. d. Przewi- 
dzianie 33 również zajęcia praktycznie, 
m . in . czterotygodniowa ‘praKtyka w 
szir»itailadh.

Kurs latow niclw a dla młodzieży 
smokiej trw ać będzie 10 tygodni; w y
kłady odbywać sie beda w  godzinach 
po-pułudffiiiowych i obejma 4 godziny 
tygodniowo. W ykłady będą bezpłatne. 
P. C. K. otrzymał już zgłoszenia od 
większości szkół warszawskich na zor 
gamizowanie teKio rodzaju kursów.

Inwestycje turystyczne z  Funduszu Pracy.
Pod przewodnictwem dyrektora Fun 

duszu Pracy, posła Madeyskiego. od
była się konferencja z udziałem P' z-ed- 
s tawicieli wydziału turystyki Mini
sterstwa komunikacji w sprawie w y
zyskania funduszów przeznaczonych na 
walkę z bezrob. dla planów inwest. 
turystycznych w Polsce. Dyr. Madey- 
ski zadeklarował gc towość uwzględnię 
nia w możliwie najszerszej mierzę in- 
westycyj o  znaczeniu tyrys^ycznem, 
aprobując w Hasadzls przedstawione 
my przez wydział turystyki wnioski.
Ustalono procedurę przyznawania Po
życzek z F. P- na inwestycje turysty
czne; zainteresowane czynniki zgła
szać będą te wnioski do wydziału tu
rystyki. który po zaopiniowaniu skie
ruje wnioski do właściwych woje
wództw. w  terminie do 1 grudnia b. r. 
poszczególne województwa zgłoszą 
swe opinjc i projekty do Funduszu 
Pracy, który na podstawie otrzyma
nych w ten sPosóib materiałów ustali 
plan generalny inwestyoyj o znacze
niu turystycznem. P rzy  udzielaniu poży

czek na inwestycje turystyczne prze
strzegana będzie zasada przeznacze- 
rt’a tych kwot wyłącznie na robociznę; 
teren pod budowę oraz materiały budo 
wlane zainteresowani wykupić maja z 
własnych funduszów, bądź też z fun
duszów zainteresowanych samorzą
dów.

Śmiertelny konkurs palaczy.
W Madrycie odbył się w tych 

dniach dziki konkurs Rod nazwa „Ma
raton tytoniowy". Chodziło o to, kto 
z biorących udzał w konkursie 20-tu 
palaczy będzie palił najdłużej. W arun
ki konkursu, niezwykle ostre, głosiły, 
iż konkurentom nię wolno sipać. nato
miast wolno jeść i pić. Po 52 godzi
nach jeden z  uczestników padł trupem 
na miejscu, a wkrótce po nim zemdlał 
z  oznakami ciężkiego zatruciu nikoty
ną. drugi ryzykant. Wów czas wkroczy 
ła  policja i poleciła przerwać niemądry 
konkurs.

U T .  z.
Zapisy na dzień 15 października 1933 r.
G onitw a I dla 2 1. og. i ki. D yst. ok. 1000 

m 600 zł. Jasiołda II j. E ijasz 11. Flagranti 
N. N., Kropidło (p. W ońow icza) N. W... b i
tna N. N., Alpara N. N., Pamuur (H reho- 
rów ) ż. Olejnik.

G onitwa fi (.przeszkody dla 1 1. i st. k o 
ni. Dyst. ok. 36uu m. 500 zł. H e r m y  o. K. 
R ozw adow sid . I> . Oskar ż. U st ino w . Bar- 
KarHa p. Żwan. Hajdamak p. G oszczyński, 
M elodie chi W ilhelm.

G onitwa III dla 4 1, i st og. i kl. arab. 
D yst ok. 1800 m. 600 A .  Hedżra ż. Olej
nik, K oheil-Sem rie j. Janosik, Junona p. 
Ż aTciew ski, W icher j. S zyszk o . Kaskada 
j. Balcer.

G onitwa IV (sprzed ) dia 3 1. i st. og, i kl 
D yst. ok. 1400 m. 1000 zł. Korynna P. Żar- 
czew sk i (1.000), C yrus II chł. Dunko 
(1.000), G allovay N. N. (600), lo ery ł N. N. 
(300) T rayiata ż. Olejnik (200). Par&ifaWa 
ż. Mugaj (800), Śm iga N. N. (200) A kw a-

tinta j. S zyszko  ( 1.000), G orzałka N. N 
(400). Fra Diavolu i. Eliasz II (400).

G onitwa V dla 3 1. i st. o£. : kl. Dysi 
ok. 2000 m. zł. 500. Dagm ara II, chł. Urbai 
sk. Awangardą j. Rusin. Eskorta N. N.- 
Akwatinta j. S z y sz so . Newerrmnd N. N- 
Kormoran N. N„ Cri du Coeur j. C zyz. Lan1 
part j. Eijasz II. Lady Langden j. Czyż.

G onitwa VI (p łoty) dla 3 1. i st, kon:- 
D yst. ok. 2500 .n 500 zł. Chiuba Polmodie 
N. N„ Huragan III cnł. Polit, H er^ng p. K. 
R ozw aaow sk i. Jota p. W ójcik. Gallovay  
chł Sikorski, Anna Belle N. N., EI-Greoo 
z . Ustinow .

NASZE TYPY:
Gon. T Alpara, Pandur. Gon. II. Dr 

Oskar, Melodie. Gon III. Hedżra, Jurno 
na. Gon. IV. Cyrus II, Traviata, Go
rzałka. Gon. V. Dagmara II, Newer- 
hiind, Kormoran. Gon. VI. Huragan III. 
Anna Belle El-Greco.

WIELKIE WYGRANE:

300.000 zł.
100.000 zl. 

75.000 zł.
50.000 zł.

i wiele i n n y c h  w y g r a n y c h
p a d ł o  ostatnio  «v najw iększej 

w  Polsce k o le k tu rze

J. Wolanow
Warszawa,  Marszałkowska 154-12

r6i| K ró ld w s k lo j

Radzimy p ize to  w szystkim  nabywać  
losy 1-ej klasy w  kolekturze WOLANOWA.

Z a m ie jsco w y m  w y sy ła  s ię  n a ty c h m ia s t po 
w p ła c e n iu  n a le in o s c i  do  P . K . C . n a  k o n to , 
n u m e r  i&.814.
C .n a  114 Z ł. n r  -    ......... -  p o łó w k i Z ł, 20- -

c a ł .g o  losu Z ł. 40- -

U W AG A:
CiiigDieQ.il jui 19 i  b.

n  A /U P D R c ry w s z e  

B Ó L E  G Ł O W Y
USUW A

- ^j,XOW AUKIM A

Zarząd spółdzielni „M ellis" z odpow. u- 
działalni w e L w o w ie  zw ołuje w  przedm io
cie obrad: 1) D otych czasow y  stan sp ó ł
dzielni, 2) R ozw iązanie i likwidacja spół
dzielni — dw a kolejne w alne zgrom ad zeń 'i 
członków  na 24 października 1933 i 8 li
stopada 1933 godz. 18-ta w e L w ow ie ul. 
A lem beków  8 m ieszkanie 7. 42t)o

O K Ł A D A J C IE  D A T K I

NA GIMNAZJUM POLSKIE w BYTOMIU
Ogłoszenia urzędowe,

LICYTACJE.
Km. 530/33. E dykt licytacyjn y  oraz w e

zw anie do zgłoszen ia  w ierzytelności. Stro
na zobow iązana: Julia Em anuela 2 im. D el
la Scala. Na w niosek stromy egzekw ującej 
T ow arzystw a K redytow ego Z iem skiego w e  
L ow ie odbędzie sie dnia 20 października 
1933 r.. o godzinie 10 przedpnłud. w  tutej
szym  Sądzie Grodz'tim, biuro Nr. 6, na za 
sadzie warunków  licytacyjnych , które się  
obecnie potw ierdza — licytacja majątku 
Kołodróbka w hl. 65 ks. gr. dla w iększych  
posiadłości Sądu O kręgow ego w  Czortko- 
w ie. M ajętność ta obejm uje: gruntów  pod- 
budow lanych 3 ha 90 ar. 49 m. kw adr.: roli. 
paslw isk , ogrodów : 386 ha 48 ar. — w te m  
12 ha 60 ar.sadu m orelow ego. la só w : 174 
ha, 45 ar. — z domem m ieszkalnym , bu. 
dymkami gospodarczemu i dla służby, w  pro 
tokole ocenienia bliżej w yszczególn ionym i
1 opisanym i. W artość szacunkow a nieru
chom ości w raz 7 budynkam i i przynależno- 
ściam i w yn osi 1,020.234 zł, 57 gr. Najniż
sza  oferta w y n o si: 680.156 zł.38 g r . poni
żej której sprzedaż nie nastąpi. Zarządza 
sie adnotacje w yzn a czo n eg o  terminu lic y 
tacyjnego. 4188/K

Komornik Sądu G rodzkiego
Z aleszczyki, dnia 20 lioca 1933.

Km. I. 1823/33. O bieszczenie. Komornik 
Sądu G rodzkiego w  C zortkow ie, R ew . I. 
na zasadzie art. 602 kpc. o b w ieszcza , że  
w dniu 30 puźdzleirn łka 1933. od godz. 14*30 
odbędzie się  licytacja publiczna ruchom o
ści. należących do Arona, Lei i Izraela L an- 
germ anów  i Rubina Schera w  ich lokalarh  
handlow ych i w  m ieszkaniach w  C zortko
w ie. składających sie  z  rozm aitych w yro
bów  < aferowych, urządzenia dom ow ego. 
48 flaszek na w od ę sod ow ą (brachorów),
2 syfon ikóy m iedzianych 5-Iiłrow ych , 2 
kotaer. 2 obrazów , portjeru kilim kow ego, 
2 kam iszów . 7 d o i szklannych, 30 pudełek  
tutek. 2 sło i m usztardy, o szacow anych  ra  
łączną sum ę 658 zł. 50 gr. Przedm ioty  
m ożna oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu  
sprzedaży w  czasie  w yżej oznaczonym . 
Czortków. dnia 4 października 1933. Ko
mornik: S te lin  Fedyszym . 4100/K

III. Km. 1937/33. 1938/33. 2909/33. O gło
szenie: Jan Tabaka Komornik Sądu G iod z-

k iego  w  P rzem yślu  R ew . III przy ul. S ło 
w ackiego 42 urzędujący, ogłasza, że  dnia 
12 grudnia 1933 godz. 11 odbędzie s ie  w  
Sądzie Grodzkim s?L  Nr. 22 w  P rzem yślu  
publiczna licytacja  1/2 real. obj. lwh. 1312 
w ra z  z  budynkiem  II p iętrow ym  ocenionej 
na k w o tę  44.852 zł. 50 gr. Najniższa oferta  
w y n o si 22.406 z l. 25 gr. poniżej której p o-  
w j ższa  po łow a  w spom niane realności Jó . 
zefa  Olszan ieok iego w łasnej sprzedaną nie  
zostaniem  Protokół oszacow ania  i akta o- 
glądac m ożna w  kancelarii u podpisanego  
Komornika w  dlniach pow szednich  w  god zi
nach urzędow ych-

Komor.ńk Sądu G rodzkiego. R ew iru III.
P rzem yśl. 13 października 1933. 4201/K

Km. 350/33. O bw ieszczen ie  o  licytacji. 
Na w n iosek  w ierzycie la  M ozesa R oth ste l. 
na, kupca w  K azow ej na zasadzie niniej- 
szem  zatwierdzony ch w arunków  licytacyj
nych odbędzie się  w  Sąd zie  Grodzkim  
w  K ozowej, dlnia 22 listopada 1933. w  biu
rze Nr 8 . o godzinie 9 przedpołudniem  pu
bliczne 1 cytacja 2/5 n iew ydzielonych  c z ę 
śc i realności ooj. whl. 518a ks. gr. gm. kat. 
C euiów. K onstantego Huire m ego. w łasnej. 
W artość szacunkow a 2/5 części tej realno
ści w ra z  z  przynależnością w ynosi 7.508 
zł Najniższa oferta w y n o si 5.005 z ł. 40 gr., 
poniżej którei spi zrdaż r ie  nastąpi.

Komonnłk Sadu G rodzkiego
K ozow a. dnia 9 października 1933. '4202/K

IX. Km. 2897/33. O bw ieszczen ie. Komor
nik Sądu G rodzkiego m iejskiego w e  L w o
w ie . rew . IX., z  siedziba urzędow a, przy  
ul. K ochanow skiego 21, na zasadzie ar.t 602 
K. P„ C. o b w ieszcza , że  w  dnju 31 paź
dziernika 1933, o godzinie 10 odbędzie sie 
licytacja publiczna ruchom ości należących  
do dłużników  w  ich m ieszkaniu w e  
L w ow ie, ul. Z yblik iew icza 2. składających  
się  z  kredensu, sza fy  i psych y , o sza co w a 
nych na łączn ą  sum ę 600 zł., które m ożna 
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu sprze
daży, w  czasie w yżej oznaczonym .

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego 
rewiru IX.

L w ów . dnia 4 października 1933. '4203/K

lii. Km. ^ 461/33. O bw ieszczen ie. Komor
nik Sadu G rodzkiego M iejskiego w e  L w o
w ie . R ew iru III., z siedziba urzędow ą nrzy  
ul. Janow skiej 74 na zasadzie art. 602 
K. P- C. obw ieszcza , że  w  dniu 2fi paździer

nika 1933. o godzinie 13 H odbędzie się  
licytacja publiczna ruchom ości należących  
do dłużnika, w e  L w ow ie, przy ul. J a ró w ,  
skiei 1. 4., przedmioty urządzenia domo
w ego .

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego  
Rewiru III.

L w ów . ilnia 12 października 1933. 4204/K

AMORTYZACJE
Nc. 103/33. Na w niosek Berła Mandla 

w e  L w ow ie , zarządza się  p ostęp ow am f. 
celem  um orzenia niżej oznaczonego w eksla, 
ittóry miał zaginą;, następującej treści: 
„Przem yśl, dnia 1 czerw ca  1931. Na 200 zl.. 
dnia 10 w rześnia 1931 zap łacę 2 a ten  
so la  w ek se l na zleoenle Zygm unta H eum a- 
oa sum ę w ek slow ą  dw ieście z łotych  Pan  
Salom on B erger w  Przem yślu . P łatn y  
w  Stow arzyszen iu  dla Handlu i P rzem ysłu  
w  Przem yślu . Salom on B erger mp.“. Na 
odwrotnej stronie: Zygm unt H eunun .
W zy w a  się  posiadacza w eksla, a b y  do dni 
60, licząc od dnia og łoszen ia  przed łożył 
tutejszem u Sądow i. W razie przeciw nym  
po upływ ie terminu uznałby Sąd po w y ż .  
szy  w eksel za um orzony i bez znaczenia. 

Sąd Grodzki
P izetn j śl. dnia 18 w rześnia 1933. 4200

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 42/33. E dykt ugodowy. O tw arcie ro .  

stępow ania ugodow ego do majątku Hildy 
Taubor, w łaścicielk i detajl. handlu farb. la -  
K er ów  ; pokostów  w  Krakowie, K ośc:uszki 
28. Komisarz ugod ow y: sędzia  Sadu O krę
g o w ego  w  K łakow ie. Jan P elczar. Zarząd
ca ugod ow y: imż. Akiwa Bachner, w  K ra. 
kow ie, Dolne M łyny 9. Audiencja do za 
warcia ugody w  wym ienionym  Sadzie biu
ro Nr. 58, dnia 7 listopada 1933. o  godz. 10. 
C zasokres do zg łoszen ia  w ierzytelności do 
5 listopada 1933.

J Sad O kręgow y W ydział 1 cy w iln y
Kraków. Hi w rześn ia  1933. 4197

u z n a n ie  za  z m a r ł e g o .
T. 89/31. M ichał Tom enczuk, syn M iko

łaja, urodzony 5 sierpnia 1895 w  Ceniaw ie. 
pow iat Kołomyja ożen iony 8 czerw ca  
1919 z  Anną T om erozuk w ydalił się  z  dô  
mu latem  1920 i zaginał. N ależy udzielić 
wiadom ości o  zaginionym  Sadow i lub

obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego adw okatow i 
Czajkow skiem u w  Kołom yi.

Sad O kręgow y  
Kołomyja, 1 6 '^ zerw ca  1931. 4175

T, 14/33. P iotr M ilinew ycz. syn M ichała 
1 H eleny, urodzony 11 lipca 1886 w  M izu- 
niu starym , jako żołn ierz austriacki w yru
sz y ł na front i po r. 1917 ślad po mm z a 
ginął. W iadom ości o nim udzielić należy  
tutejszem u Sądow i, k tóry  po sześciu  m ie
siącach od tego ogłoszen ia  w yd a  ostatecz
ne orzeczenie.

Sad O kręgow y W ydział 1.
Stryj, dnia 7 kw ietnia 1933. 419S

T. 36/33/4. AdoM Kurczabiński. urod?oi:y 
21 lipca 1897 w  T arńow ie, pow. Tarn;n\. 
Svn S ew eryn a i K atarzyny inko żołnierz  
b. austr., 32 p. p., oraz uczestnik wojny 
św iatow ej, w r. 1918. bez w ieści zaginał. 
W z y w a  sie każdego o udzielenie tut, Są- 
'liOwi lub jego kuratorowi Drowi K leinbc-  
gerow i. adw okatow i w Tarnowie, w i a T -  
mości o zaginionym , żaś p oszu k i^ an cc-  

; Adolf i K urczabińskicgo w zy w a  sie. aby 
tut. Sąd uwiadom ił o sw enj życ.u  od dnia 
"głoszenia tego edyktu do 6 m ierięcy. O  - 
piero d o  upływ ie tego terminu cdyktalirc- 
go ; na ponow ny w niosek, w yda sie  osta
teczne orzeczenie sadow e, uznajgee gn t :  
zm arłego.

Sad O kręgow y W ydział I 
Tarnów, dnia 26 1'pca 1933, 4199

UNIEWAŻNIAM zgubione św iad ectw o doj
rzał aści w ydane przez gimnazjum mi 
M. Reja w  W arszaw ie w maju 1932 r . 
na imię Romualda Skobeiko. L w ów . Se- 
natorska 5. m. 4 .______  4 1 ć 1

UNIEWAŻNIAM śm !adectw o dojrzałości T 1 
nazwisko Józefa Petrina — w ydane  
Sem inirjum  naucz. żeń. w  Przem yślu ^  
r. 1907. a które zaginęło  w  czasie woijo' 
św iatow ej. 4Ó7ł

DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWONY K..Z Y i .

R edaktor odpow iedzialny: Ju lian  B ernad iuk . 1 d rukarni „S łow a P o ls k l e u o " ,  L w ó w , ul. Z im orow icza 15<


